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MARIA CZAPSKA ,

KANONICZKI ŚWIECKIE 
OD NIEPOKALANEGO POCZĘCIA

„...Chcąc tam być Damy powinny 
wywieść herbów cztery z O jca i Matki. 
Wywodzić się m ają dokumentami... 
a że te dokumenta są prawdziwe, 
dwóch szlachty przysiądz ma, aby tym 
wywodem w Zgromadzeniu Kanonic­
kim płci Białogłowskiej konserwowa­
na była krew szlachecka w swej nie- 
zblakowanej czystości i prerogaty­
wie...“

Oto fragment projektu Statutu

— Do lamusa z tymi herbami i ka- 
noniczkami! Po co roztrząsać i rozpa­
trywać przestarzałą instytucję, której 
się koniec dawno należał — powie nie­
jeden, widząc pięknie wydane drogą 
subkrypcji, pod protektoratem Mię­
dzynarodowej Akademii Heraldycznej 
w Paryżu, dzieło Sz. Konarskiego. — 
Kogo dziś mogą interesować rodowo­
dy 110 Dam Orderu Niepokalanego 
Poczęcia!?

Fronton kościoła św. Andrzeja pomiędzy dwoma pawilonami siedziby Panien 
Kanoniczek przy ulicy Senatorskiej 18.

Zgromadzenia Panien Kanoniczek. 
Sam Statut, drukowany w 1745 nie był 
nigdy udostępniony osobom nie nale­
żącym do Zgromadzenia i spłonął 
wraz z całym archiwum, kościołem i, 
wszystkimi nieruchomościami „Dam 
Orderu Niepokalanego Poczęcia N. M. 
P.“, grzebiąc dane o historii dwóch- 
setletniego istnienia Zgromadzenia.

Są ludzie urzeczeni chwilą bieżącą, 
je j problemami, nakazami, przemiana­
mi, ci co rzutują myśl swoją w przy­
szłość, nakreślają kierunki działania, 
przewidują wypadki, by je  móc we­
sprzeć lub im się przeciwstawić. In ­
nych urzeka przeszłość, je j zwyczaje 
i obyczaje, instytucje i tradycje, źró­
dła błędów i cnót.

Szymon Konarski poświęcił się 
przeszłości. Bada ją  z dokładnością ar­
cheologa lub fizjologa i z synowskim 
zarazem poszanowaniem.

Heraldyka i genealogia, jako nauki 
pomocnicze historii, liczyły w Polsce 
kilku tylko specjalistów. Jak  każda 
specjalność wymagają długich i cier­
pliwych dociekań oraz tej bezintere­
sownej żarliwości, która stanowi o god­
ności każdego uczonego i jest probie­
rzem jego wartości. Szymon Konarski, 
autor szeregu gruntownych rozpraw, 
drukowanych swego czasu w „Mie­
sięczniku Heraldycznym“ oraz źródło­
wego herbarza „Szlachty Kalwińskiej 
w Polsce“ należy do tych cierpliwych 
badaczy przeszłości. Odtwarzając hi­
storię Zgromadzenia Kanoniczek na 
podstawie uprzednio drukowanych 
prac, (wszystkie materiały oryginalne 
jak również księga protokułów Kapi­
tuły prowadzona od początku istnie­
nia Zgromadzenia — spłonęły w 1944 
r.) — podał w części drugiej, opartej 
na szczęśliwie zachowanej w odpisie 
Księdze Zgromadzenia, rodowody 110- 
ciu kanoniczek, skorygowane i dopeł­
nione wszystkimi dostępnymi autoro­
wi pracami heraldycznymi i genealo­
giami. Te rodowody, obejmujące w 
Księdze Zgromadzenia żądaną statu­
tem ósemkę przodków (pól, cz. quar­
tiers), rozwinął Konarski, w miarę 
możności, do szesnastki, dając tym 
przyczynek do genealogii około tysiąca 
polskich rodzin szlacheckich od końca 
X V I w. do połowy X X .

— A niechże spoczywają w pokoju 
te Damy wraz ze swymi archiwami!

A jednak każde społeczeństwo, każ­
dy naród lub państwo potrzebują za­
równo tych, którzy budują jego te­
raźniejszość i przyszłość, jak tych, co 
wskrzeszają jego przeszłość, wiążąc w 
nieprzerwany łańcuch prace i dążenia 
lat dawnych z nowymi. Wiadomo, że 
Polska przedrozbiorowa była szla­
checka, że szlachty było w Polsce 
znacznie więcej aniżeli w innych kra­
jach, nieproporcjonalnie dużo, że pra­
wa i przywileje szlacheckie dostawały 
się warstwom ekonomicznie i społecz­
nie słabym, których jedyną podporą 
była przynależność do herbowego ro­
du. Dlatego też koło szlachty, począw­
szy od X V I wieku, zamykało się coraz 
szczelniej, chroniąc zazdrośnie swoich 
przywilejów, wyłączności i. jak  się 
szlachcie wydawało, niezaprzeczonej 
lepszości. Na tej wyłączności stano­
wej stała rodzina polska, która nieza- 
przeczenie była etycznie najsiln iej­
szym fundamentem obywatelskim i 
narodowym.

* *  *
Fundatorką Kanoniczek Warszaw­

skich była ordynatowa Tomaszowa 
Zamoyska, z domu Zahorowska a do­
radcą je j biskup krakowski, Andrzej 
Stanisław Załuski, kanclerz w. koron­
ny. Ordynatowa wzorowała się na po­
dobnej instytucji Kanoniczek Saba­
udzkich w Remiremont, których ksieni 
posiadała rozległe uprawnienia feo- 
dalne i ogromny majątek ziemski. 
Ufundowane w V III wieku Zgroma­
dzenie Kanoniczek Sabaudzkich zo­
stało zniesione przez rewolucję fran­
cuską.

Józefa Antonina Zamoyska, wcześ­
nie wydana za mąż za marszałka w. 
litewskiego Wołłowicza, była jegę trze­
cią żoną, a drugą Tomasza Zamoy­
skiego. Jako podwójna wdowa musiała 
się napatrzyć, a może i doznać nie­
jednej krzywdy, na które samotna ko­
bieta była wówczas narażona. Będąc 
bezdzietna postanowiła cały swój 
majątek oddać na zabezpieczenie losu 
panien niezamożnych i na stworzeń, e 
dla nich, w oparciu o Kościół, zastęp­
czego domu rodzinnego.

Los kobiet w ówczesnej Polsce był

ciężki, a tam, gdzie córek było dużo i 
gdzie się stawały ciężarem dla rodziny, 
nieraz gorzki. Gorszy jeszcze był los 
sierot na opiece u krewnych, sierot 
podległych, bez żadnej kontroli, woli 
albo samowoli opiekunów. O kształce­
niu córek w mało lub średnio zamoż­
nych domach szlacheckich nie było 
mowy, rzadko kiedy umiały czytać i 
pisać; trzymano je  w zamknięciu, wy­
dawano za mąż nieraz w dzieciństwie 
za ludzi zupełnie im nieznanych albo 
oddawano do klasztoru. Stąd zapewne 
tak częste w dawnej Polsce porywania 
panien, tzw. „rapty“, które dochodziły 
do skutku bardziej, jak  się zdaje, dzię­
ki energii i determinacji dziewcząt, 
aniżeli z powodu zuchwalstwa męż­
czyzn.

Te różne aspekty ówczesnej obycza­
jowości znajdują swoje potwierdzenie 
w projekcie Statutu Zgromadzenia.

„Intencja fundowania tego zgroma­
dzenia — pisała ordynatowa — jest 
ta, aby damy szlachetnego urodzenia 
do życia zakonnego powołania nie 
mające, postanowienia w małżeństwie 
tak prędko lub wcale mieć nie chcące, 
mogły, z chwałą Pana Boga, z hono­
rem swoim i domów swoich w tym 
Zgromadzeniu życie Bogobojnie, praw­
dziwie chrześcijańskie prowadzić, nie 
obligując się do klauzury zakonnej, 
ani sobie drogi do przystojnego mał­
żeństwa nie zagradzając...“

Ordynatowa Zamoyska zdobyła się 
w połowie tego, jeszcze wtedy ciemne­
go, wieku X V III na czyn rewolucyjny: 
garstce niezamożnych dziewcząt szla­
checkiego rodu, przeważnie sierot, 
zapewniła warunki względnej wolno­
ści, możność stanowienia o swoim 
losie a nawet kształcenia się. SAPE- 
RE AUSO, herbową dewizę rodu Ko­
narskich, zdobiącą medal wybity na 
cześć ks. Stanisława Konarskiego, 
możnaby zastosować również do Za­
moyskiej. Podobnie jak ks. Konarski, 
reformator szkolnictwa polskiego, or­
dynatowa OŚMIELIŁA SIĘ  BYĆ MĄ­
DRĄ i w granicach swojej skromnej 
fundacji zerwała z ówczesną rutyną 
zwyczajową, stosowaną wobec dziew­
cząt.

W trudnych warunkach emigracyj­
nych, dzięki swej bezinteresownej mi­
łości narodowych tradycji Szymon 
Konarski odtworzył tę kartę naszej 
historii, nie tylko już dziś odwróconą, 
ale i przedartą.

* *  *
Kanoniczek 1-go Chóru, czyli z wy­

wodem ośmiu przodków miało być je ­
denaście, ksieni dwunasta; 2-go Chó­
ru, do pomocy w sprawach kościel­
nych i pracach gospodarczych (nigdy 
do usług panien z 1-go Chóru) a wy­
wodzących się jedynie na podstawie 
metryki swego szlacheckiego uro­
dzenia — osiem.

Tylko ksieni składała przed bisku­
pem ślub czystości i zobowiązywała 
się nie opuszczać swego stanowiska aż 
do śmierci. Ona miała być matką 
dziewiętnastu kanoniczek i czuwać nad 
każdą z osobna. Po uroczystym przy­
jęciu otrzymywały one order Niepo­
kalanego Poczęcia, złoty na ponsowej 
szarfie (własność Zgromadzenia) z 
rąk ksieni oraz welon biały i płaszcz 
turkusowy. W sukniach białych i pła­
szczu niebieskim „z rozpuszczonymi 
ogonami“ (jak wyszczególnia Statut) 
miały występować w kościele na uro­
czyste święta, poza tym miały „strój 
światowy“, wedle mody panującej, ale 
zawsze skromny. Barwy panien 2-go 
Chóru były też białe i niebieskie, tyle 
że order nosiły nie na ponsowej a na 
wąskiej czarnej wstążce. Tylko ksieni 
występowała zawsze w czerni. Kano- 
niczki 2-go Chóru nie brały udziału 
w radzie kapituły. Macierzyńska opie­
ka ksieni, zabezpieczenie materialne, 
pewna swoboda ruchów i poczynań,

uroczystość przyjęcia do Zgromadze­
nia, piękny „strój kościelny“ i order
— to wszystko nadawało każdej z tych 
oziewcząt, często sierot lub półsierot, 
poczucie bezpieczeństwa oraz powagę 
i pewne znaczenie w świecie. Preroga­
tywy te były im w domach rodź... . 
luo opiekunów niedostępne.

Opuścić Zgromadzenie mogły kano- 
niczki tylko wtedy, o ile chciały wstą­
pić do zakonu klauzurowego albo, za­
wsze za zgodą ksieni, zawrzeć „przy­
stojne małżeństwo“.

Na kapitułach,. czyli radach Zgro­
madzenia, wszystko musiało być roz­
strzygane większością głosów, włącznie 
z przyjęciem nowych kandydatek i 
obiorem nowej ksieni. Zasiadać w ka­
pitule miały panny kanoniczki wedle 
kolejności przyjęcia do Zgromadzenia, 
w imię równości, a nie wedle honorów 
i urzędów ojców i taki porządek miał 
być zachowany zawsze wewnątrz mu­
łów ich siedziby — na zewnątrz obo­
wiązywały wtedy inne prawa.

Należy jeszcze podkreślić chociażby 
dwa charakterystyczne punkty dane­
go Statutu. Pierwszy wykazuje troskę 
o wykształcenie panien kanoniczek. 
drugi — o ich uspołecznienie.

„Czasów wolnych od Nabożeństwa — 
głosił Statut — czytywać m ają książki, 
historie uniwersalne, osobliwie polskie 
kroniki, które zaś umieć będą języki 
francuskie, te książki tłumaczyć i 
uczyć się nauk potrzebnych, czasem i 
robotę ręczną, czasem i grę jaką, byle­
by nigdy czasu darmo nie tracić, próż- 

ując.“
Drugi punkt skłania, drogą modli­

twy, do współudziału i jakby współ­
odpowiedzialności w sprawach publicz­
nych.

„Podczas Sejmu — tak brzmi ten 
punkt Statutu — gdziekolwiek bę­
dącego takie (ma być) Nabożeństwo 
po Mszy świętej. Wyjmie Ksiądz z pu­
szką Venerabile, panny w cyrkuł po- 
klękną i mówić będą: Duchu święty, 
Stworzycielu etc. Święty Boże po trzy 
razy śpiewać za Króla, Radę, Zgodę 
na nim z utrzymaniem Wolności.“ 

Faktem jest — powiada Konarski
— że Marywil i ich kościół był żywym 
ośrodkiem w czasie każdego z Sejmów 
Rzeczypospolitej, gdy te obradowały 
w Warszawie. Nabożeństwa, zalecone 
ustawą ordynatowej na czas sejmów, 
cieszyły się wielką frekwencją. Sena­
torowie i posłowie zjeżdżali na nie 
tłumnie. Inną zasługą kanoniczek z 
końca X V III wieku był ich czynny 
udział w czasie masowych chrztów 
frankistów. Ta akcja głęboko katolic­

ka wysunęła je  wtedy na czoło społe­
czeństwa.

Społeczno-religijna postawa gro­
madki panien kanoniczek warszaw­
skich w sprawach krajowych i ko­
ścielnych, w akcjach charytatywnych, 
rekolekcjach, zbiórkach, obchodach 
wyróżniały je  do końca.

Pamiętamy ich męstwo i ofiarność 
w okresie lat okupacji niemieckiej, 
pamiętamy nabożeństwa w kościele 
św. Andrzeja z barokowym posągiem 
Matki Boskiej w głównym ołtarzu. Jak  
niegdyś w czasie Sejmów Rzeczypo­
spolitej zbierali się u panien kanoni­
czek na Marywilu posłowie i senatoro­
wie na modlitwy „za Króla, Radę i 
Zgodę“ — tak wtedy zbieraliśmy się u 
nich szarym tłumem na nabożeństwa 
żałobne za poległych lub pomordowa­
nych, nabożeństwa błagalne za wol­
ność Ojczyzny.

Dwóchsetlecie istnienia kapituły pa­
nien kanoniczek w 1944 r. zbiegło się 
z powstaniem warszawskim i doszczęt­
nym zniszczeniem instytucji. Piękna 
praca Szymona Konarskiego uczciła 
kanoniczki warszawskie i uwieczniła 
dzieło ordynatowej Zamoyskiej.

Maria Czapska

Ruiny kościoła św. Andrzeja w r. 1945.

JÓZEF ŁOBODOWSKI

El Greco w Toledo
I .

Wykluczane deski w mrocznych stallach — 
tak materia pod modlitwą się ugina.
Ten podwórzec to cała twa dziedzina, 
io której płomień z próchna się wyzwala; 
bije żar i wysycha w ustach ślina, 
cienie idą, jak legawce, przed Jobem 
i z słońca złotych skrzypiec 
nuty kolorów sypie
ktoś kto urósł w sześcioskrzydłą osobę.

żeby poddać się wiatru grzebieniom, 
trzeba mieć w misternych kolcach pukle; 
by zbliżyć się ku chmurom, co jak fale się pienią, 
trzeba co dnia wyrastać i smukleć; 
i żebra i piszczele zbyt ciężkie połamać, 
czarodziejską przemóc się terapią 
i stanąć w samotności czarnych ramach 
i żył linie jak na krzyżu na nich napiąć.

Odżegnywać się, znów wracać 
ku tym samym schedom.
I umierać I rodzić się w Toledo.

Ale wąska jest kamienna przystań 
i coraz smuklej żagle muszą ulatywać.
Ale droga jest cena tych zmartwychwstań 
i dlatego krew bujniej upływa.
Zahamować ją fioletóio bandażem, 
niech zakrzepnie na żółtym skwarze 
szat rozwianych i wzniesionych ramion; 
niech gołębie i archaniołowie 
z barw czytaną dokończą opowieść, 
bo kolory i płomienie nie kłamią.

Więc się słońca i tęcze ukażą 
— drogowskazy anielskim wioślarzom —, 
zasłuchają się morskie stwory i dziwy... 
Skrzydła ptaków unoszą mm okręty, 
a on stoi, sam jak maszt — może święty..? 
Nie, nie święty 
ale Sprawiedliwy!

II.

A nam za nim płynąć, a nam za nim 
sterem z dębu, żaglem, masztem smukłym. 
Oto szatan zmącił wody otchłani, 
poustawiał oszukańcze kukły, 
siadł na fali okrakiem, gra na dudce.
Niebo chmurzy się, burza przyjdzie wkrótce, 
a za burzą Tryumfalny Młodzieniec.

I jeżeli nie wyrośniesz płomieniem, 
i jeżeli nie przepalisz się piorunem 
i jeżeli sam siebie nie napniesz jak strunę 
między ziemią, którąś ukochał, 
i niebem, przed którem uciekasz, ciągle pragnąc, 
w mrok zapadniesz się, w grząskie bagno, 
zgniła rdza kolory z szat twych zedrze — 
stratowany przez Jeźdźców Czterech, 
będziesz słyszał wiekuiste M i s e re r e, 
trup samotny w bezludnej katedrze.

Niechaj rany purpurowe rozbolą, 
metaforą bądź, lukiem, parabolą, 
na żywiołach siadaj oklep, jak na tęczy! 
Bo cię palcem wskaże i obwini 
bogumiły toledariski Dominik, 
smukły Greczyn, 
archanielski Kreteńczyk.

III.

Ale jakże się kolory te obronią, 
jeśli teraz rozjuszonym dłoniom 
tylko barwa sztandaru nad tłumem? 
Jeśli żeńców zabrakło na żniwa 
i zostało samotnemu jeno wpływać 
górnym szumem w wieczorną zadumę?

Jeszcze z Krety patrzącym minotaurom 
rozjuszony płomień z nozdrzy buchnie! 
Jeszcze z ziaren przechowanych w próchnie 
krzyk zwycięski będzie piąć się ku laurom.
I gołębie i skrzydła na stropach, 
kiedy stoi na Toleda okopach 
uwikłany w pioruny i błyski.

A porwaniem zbawiona Europa 
znów cwałuje na byku iberyjskim.

Józef Łobodowski
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Z E  Ś W I A T A  
K A T O L I C K I E G O

Nowe pismo poświęcone Biblii. Be­
nedyktyni z Maredsous rozpoczęli 
wydawanie „Bibie et vie chrétienne“, 
przeznaczone dla osób, które mając 
pewne pojęcie o problemach biblij­
nych szukają ich pogłębienia. Nowe 
pismo poświęcone problemom biblij­
nym, przy tylu istniejących dotych­
czas w języku francuskim a poświęco­
nych tym samym problemom, jest 
dowodem wzrastającego zaintereso­
wania Biblią.

Na drodze do prawdziwego pokoju.
W zrozumieniu, ze zbliżenie narodów 
w duchu Chrystusowej miłości może 
jedynie doprowadzić do prawdziwego 
pokoju, odbyła się po raz pierwszy od 
zakończenia działań wojennych piel­
grzymka do Lourdes byłych komba­
tantów z wielu krajów, z obu przeciw­
nych stron w czasie wojny. Innym ob­
jawem dążenia do wzajemnej miłości 
narodów jest zainicjowane przez 
kombatantów włoskich zbliżenie się 
wzajemne dzieci różnych narodów. W 
sierpniu 50 dzieci angielskich, belgij­
skich, francuskich, holenderskich, ju ­
gosłowiańskich i niemieckich przeby­
wa z 50 dziećmi włoskimi na wspól­
nej kolonii. Kombatanci włoscy zamie­
rzają uruchomić stałą kolonię dla sie­
rot wojennych ze wszystkich krajów.

Coro Polifónico Romano. Przed trze­
ma laty powstał w Rzymie Coro Poli­
fónico Romano, który specjalizuje się 
w śpiewie polifonicznym , Palestriny, 
Lassusa, Vittorii, Perosiego, Refice‘a. 
W ciągu zaledwie kilku lat swego 
istnienia chór wystąpił już w Paryżu, 
Brukseli, Dublinie, Umdynie i cieszy 
się uznaniem Piusa X II, który słyszał 
go po wielekroć, a sam jest znawcą 
inuzyKi i gra na skrzypcach.

Ostatnie dwie niedziele sierpnia 
Chór Polifoniczny Rzymski wystąpi w 
Londynie. W niedzielę 23 będzie śpie­
wał na Sumie w katedrze westminster- 
skiej o godz. 10.30, wykonując Missa 
Sancti Edwardi Regis i motet „O quam 
suavis est“, oba utwory kompozytora 
Refice, odpowiedzialnego za działal­
ność muzyczną w Kaplicy Sykstyńskiej 
w Roku Świętym 1950; w niedzielę 30 
sierpnia w Albert Hall koncert, na któ­
ry złożą się utwory kompozytorów: Pa- 
lestrina, Monteverdi, Refice, Vivaldi, 
Perosi, Cilea, Azzaiulo, Banchieri, Vec- 
chi.

Królowa Salóte Tubou u Papieża.
20 lipca Papież przyjął w swej biblio­
tece prywatnej na uroczystej audien­
cji królowę wysp Tonga, Salóte Tu­
bou, powracającą do swego kraju po 
koronacji królowej Elżbiety II. Salóte 
Tubou poinformowała Papieża o sta­
łym postępie kulturalnym i społecz­
nym wysp przez nią rządzonych i oka­
zała szczególne zrozumienie dla swych 
katolickich poddanych. Królowa Saló­
te jest chrześcijanką, wychowaną od 
dziecka w sekcie metodystów, pozosta­
wia jednak w swym kraju całkowitą 
wolność wyznania. Wyspy je j króle­
stwa zostały odkryte przez kapitana 
Cooka i przez niego nazwane Wyspa­
mi Przyjaciół. Wysp tego archipelagu 
na wschód od Australii jest 150, lecz 
tylko 36 stale zamieszkanych. Na 
ogólną liczbę 50.000 mieszkańców żyje 
tam ponad 10.000 katolików.

Święty bohaterem oratorium. W cza­
sach Karola Śmiałego wielką rolę w 
konsolidacji Szwajcarii odegrał Miko­
łaj de Fliie, ojciec licznego potomstwa, 
który prawie dwadzieścia ostatnich 
lat swego życia spędził jako pustelnik 
w swej ojczyźnie; beatyfikowany 
przez Klemensa IX , kanonizowany 
przez Piusa X II, jest wzorem prawdzi­
wego patrioty i przykładem na czasy 
dzisiejsze, jak  w pobożny sposób na­
leży pracować dla dobra swej ziem­
skiej ojczyzny. św. Mikołajowi po­
święcił oratorium Artur Honegger, 
tworząc w ten sposób epopeję szwaj­
carską. Napisana na skutek zamówie­
nia w 650 rocznicę Związku Szwajcar­
skiego, w r. 1939, uznana jest przez 
wielu krytyków jako jedno z najbar­
dziej znamiennych dzieł muzycznych 
naszego stulecia. Obecnie została na­
grana na płytach. Jak  wiadomo, Ho­
negger napisał także utwór muzyczny 
poświęcony św. Joannie d‘Arc, która 
na czasy obecne wraz ze św. Mikoła­
jem de Fliie jest przykładem prawdzi­
wego patriotyzmu, łączącego głęboką 
wiarę i posuniętą aż do ostatecznych  
konsekwencji praktykę życia religij­
nego z chrześcijańskim umiłowaniem 
kraju rodzinnego. Oboje są bowiem 
wzorami na czasy dzisiejsze, choć by­
li typowymi ludźmi swych wieków, bo 
— jak powiedział Pius X II  w przemó­
wieniu z 24 maja 1949 do pielgrzymki 
szwajcarskiej — święci są ponadczaso­
wi.

Nowy tom akt Piusa X II. Nakładem 
Libreria Vaticana ukazuje się corocz­
nie kilkusetstronicowy tom, podający 
dokumenty ustnego magisterium Naj­
wyższego Pasterza za kolejny rok 
jego pontyfikatu. Zarówno przemówie­
nia, jak  i encykliki, konstytucje apo­
stolskie i inne dokumenty drukowa­
ne są, jako źródła naukowe, w języ­
kach, w jakich zostały wygłoszone lub 
napisane. Ostatni, X IV  tom wydaw­
nictwa obejmuje X IV  rok pontyfikatu 
Piusa X II, od 2 marca 1952 do 1 mar­
ca 1953 i liczy 578 stron.
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Na osiemsetną rocznicę śmierci świę­
tego'Bernarda z Clairvaux Ojciec św. 
ogiosił encyklikę, w której czytamy: 
„Jeżeli na początku X II  wieku wielkie 
niebezpieczeństwa groziły Kościołowi i 
ludzkiemu społeczeństwu, to nie mniej­
sze są niebezpieczeństwa obecnych cza­
sów... Wiara katolicka, z której wypły­
wają najsilniejsze podstawy bezpie­
czeństwa, słabnie częstokroć w duszach 
ludzkich. W niektórych miejscach i 
wśród niektórych narodów wiara jest 
przedmiotem ataków w najostrzejszej 
formie. Miejsce miłości, te j związki do­
skonałości i pokoju zajm ują nienawi­
ści, krzywdy i niezgody“.

Jakimiż to środkami i jakąż bronią 
św. Bernard zwalczał zwycięsko te nie­
bezpieczeństwa, o których mówił Ojciec 
św., gdy nas z wyżyn swego autoryte­
tu ostrzega przed groźnym położeniem 
dzisiejszym?

Życie wielkiego mnicha jest odpo­
wiedzią na to pytanie. O życiu św. Ber­
narda mamy bardzo ścisłe świadectwa, 
przekazane przez współczesnych mu, 
a liczne dzieła i pisma świętego do­
trwały do naszych czasów strzeżone 
pilnie przez jego duchowych synów — 
cystersów. Na tej podstawie możemy 
z dużą ścisłością odtworzyć jego postać 
i działalność.

Święty Bernard przyszedł na świat 
na zamku Fontaine w Burgundii w 
1090 roku, jako trzeci syn potężnego 
pana Tecelina i Alicji, córki pana na 
Montbar. Oboje jego rodzice byli.spo­
krewnieni z księciem Burgundii.

Świątobliwa matka uważała swe 
dzieci za własność Bożą, która je j zo­
stała przez Stwórcę powierzona. Ber­
nard miał pięciu braci i siostrę Hom- 
belinę; wszyscy bracia zostali mnicha­
mi, a siostra mniszką.

Na oczach ukochanej matki wzrastał 
mały Bernard. „Naśladował ją  we 
wszystkim: modlił się za je j przykła­
dem, jak ona rozdawał ubogim chleb, 
był uprzejmym dla każdego i czystymi 
łzami dziecka opłakiwał swe grzechy“ 
— pisze współczesny mu autor. Ber­
nard miał zaledwie cztery lata, gdy 
•całą ówczesną Europę poruszyła do 
głębi pierwsza wyprawa krzyżowa, za­
kończona zdobyciem Grobu Pańskiego 
po czterech latach ciężkich zmagań z 
niewiernymi.

Ojciec Bernarda zaprawiał synów w 
rycerskim rzemiośle. Przewyższał on 
braci w zamiłowaniu i zdolności do 
nauki. Biograf tak nam go przedstawia 
w szkole w Chatillon: „Na placu za­
baw był niezmiernie łubiany dla weso­
łości i dowcipu. W nauce roztropny i 
pilny, nie dawał się zwieść błyskotli­
wym powierzchownym słowom. Nie 
utracił nigdy miłości cnoty ani mło­
dzieńczej niewinności, jak to się czę­
stokroć zdarza w miarę postępu w 
nauce i w latach. Jego głowa nie bo­
gaciła się kosztem serca, ani miłości 
nie zagłuszał rozum“.

W Chatillon uczył się teologii i Pi­
sma świętego, co leżało w owych cza­
sach w zakresie wykształcenia ludzi 
świeckich. Do domu powrócił mając 
lat 19. Bardzo przystojny, bystry i ży­
wy odznaczał się nieporównanym 
wdziękiem, którym każdego pociągał i 
ten urok osobisty towarzyszył mu przez 
całe życie. Porwał go świat, przyszły 
pokusy, opadł zapał do modlitwy i za­
interesowanie w sprawach wieczności, 
oziębła pobożność. Zdawał sobie z tego 
sprawę coraz wyraźniej.

W toku przygotowań do uroczystości 
św. Ambrożego, patrona kaplicy zam­
kowej, zachorowała ukochana matka 
i w obecności zebranych księży, męża 
i dzieci opatrzona świętymi Sakramen­
tami spokojnie zasnęła w Panu. Dla 
Bernarda był to straszny cios, a gdy 
go zawiedli przyjaciele i powiększyło 
się uczucie pustki wiejącej z świato­
wych zabaw i przyjemności, zaczął 
poważnie rozważać, czy warto brać u- 
dział w takim życiu? Bracia namawiali 
go, by się wziął do nauki, ale on wie­
dział, że jest stworzony do wyższych 
celów i zadań. Brzmiały mu w uszach 
słowa matki nieboszczki: „Synu mój 
synu, pamiętaj, że cię chowałam czu­
le i starannie nie dla takich marno­
ści“.

Pewnego dnia w pełnej krasie wio­
sennego świata jechał konno do braci 
w obozie księcia Burgundii. Nieznośny 
ucisk i ciemności wewnętrzne tak go 
opadły, że zeskoczywszy z siodła rzucił 
się na kolana przed krzyżem w przy­
drożnej kaplicy. Błagał o światło i o 
prawdziwą, własną drogę życia. Po 
chwili powstał spokojny i zdecydowa­
ny: posłuszny wezwaniu łaski oddał
się Bogu na zawsze.

Wnet ogarnął go niepokój o los bra­
ci i bliskich, z którymi łączyły go n a j­
mocniejsze z ziemskich więzów. Co z 
nimi będzie, podczas gdy on posiędzie 
w klasztorze bezpieczeństwo i pokój? 
Płomienna dusza młodzieńca nie cof­
nęła się przed zamiarem przekraczają­
cym ludzkie możliwości i osiągnęła za­
mierzony cel: jednego po drugim skło­
nił czterech braci i całe grono krew­
nych, wujów i stryjów na drogę życia 
zakonnego.

Porzucali bogactwa, splendor rodo­
wy, radosne życie w rozśpiewanej Bur­
gundii, a k lku nawet skłoniło żony, by 
też poszły na Bożą służbę za zgodą i 
pozwoleniem kościelnym. I  oto Ber­
nard na czele 30 rycerzy rusza w Wiel­
kim Poście 1112 roku przez lasy do 
ukrytego w głębokiej dolinie klasztoru 
Citeaux, o kilka mil od miasta Dijon.

Był tam założony przez benedykty­
nów z Molesme — późniejszych świę­
tych Roberta, Alberyka i Stefana ubo­
żuchny klasztor pod wezwaniem Marii 
Dziewicy. Obrali oni na swą siedzibę

uKryte w puszczy miejsce. Bagnista 
rzeczka tworzyła tam w czasie częstych 
wylewów jeziorka-cysterny, stąd nazwa 
Citeaux. Mnisi zbudowali drewnianą 
kapliczkę Najśw. Pannie i skromne 
schronienie dla siebie.

W dzień św. Benedykta 21 marca 
1098 roku związali się uporczywym ślu­
bem, że zachowają regułę w je j pier­
wotnej ostrości. Takie były narodziny 
sławnego na cały świat zakonu cyster­
sów. Oto jak współczesny kronikarz 
opisuje ich życie: „Chcieli być zapom- 
nieni i nieznani ludziom. Surowość ich 
życia zdawała się przekraczać granice 
ludzkiej wytrzymałości. Byli na poły 
nadzy, wystawieni w zimie na mróz, 
a na upał w lecie. Do ciężkiej pracy w 
polu przydawali ciężkie umartwienia: 
prawie całonocne czuwania, nabożeń­
stwa, czytania duchowne, długie mod­
litwy i pobożne praktyki, wszystko to 
prawie bez przerwy.“

Wnet przybyło dalszych 14 zakonni­
ków z Molesme. Wszyscy żyli z pracy 
rąk własnych, a nieraz musieli prosić 
o wsparcie okolicznej ludności. Ale 
przyszedł czas, gdy głód i zaraza zabie­
rały jednego po drugim, ówczesny 
opat św. Stefan zaniepokoił się, czy 
aby nie jest to dowodem gniewu Boże­
go i gdy umierał jeden z zakonników, 
cn mu nakazał uroczyście, aby „powró­
cił w czasie i sposobie wyznaczonym 
przez łaskę Pana naszego i by przy­
niósł wiadomość o obecnym ich stanie 
— o ile miłosierdzie Boże zezwoli.“

„Chętnie to uczynię, ojcze święty, — 
odrzekł umierający — jeżeli otrzymam 
pozwolenie wsparty waszymi modlitwa­
mi“.

Jakoż w parę dni później, gdy wszy­
scy pracowali w polu, opat ujrzał tegoż 
zakonnika w świetle chwały unoszące­
go się w przestworzu. Zapytany rzekł: 
„Tak, ojcze święty, wasze życie podo­
ba się Bcgu, a smutek twój z braku 
nowicjuszy obróci się w radość i try­
umf, bo wnet nowe ich zastępy wołać 
będą: uczyń nam miejsce, byśmy żyć 
mogli! Jak wyrojone pszczoły rozejdą 
się po różnych stronach świata“. Po­
czerń zwiastun dobrej nowiny zniknął.

W kilka dni potem zastukano do 
furty zakonnej, stary odźwierny otwo­
rzył i ujrzał orszak 30 młodzieńców. 
Prosili pokornie, by ich opat zechciał 
przyjąć do nowicjatu. Był to św. Ber­
nard z towarzyszami. Przybycie ich 
dało początek potężnemu rozwojowi 
zakonu cystersów. Współcześni okre­
ślali decyzję św. Bernarda słowem „na­

wrócenie“, a i on sam nie inaczej o 
tym pisze i mówi. W wiekach gorącej 
wiary nie wystarczało wierzyć, trzeba 
było i z wiary żyć i z je j nakazów wy­
snuwać ostateczne konsekwencje.

Bernard z determinacją i zapałem 
uczył się w nowicjacie „nauki święto­
ści“. Srogie jego umartwienia fizyczne 
i duchowe pogłębiał ciężar oschłości 
wewnętrznych i wstrętów natury, a łzy 
stały się jego pokarmem w dzień i' 
w nocy. Sam to później wyznał i dodał, 
że w chwilach najcięższych mówił so­
bie:. „Bernardzie, Bernardzie, czyż nie 
po to tu przybyłeś, by się stać świę­
tym?“ W końcu przyszła choroba: brak 
snu i wstręt do pokarmów, omdlenia, 
tak że go opat zwolnił z nakazów re­
guły. Święty później przyznawał, że 
słabowite zdrowie, które mu tak cią­
żyło, było wynikiem przesady w umart­
wieniach i postach i szczerze tej nie­
roztropności żałował. Już w nowicja­
cie zauważono, że nieraz pił oliwę za­
miast wody, zupełnie nie wiedząc, co 
robi; kosą władał tak niezgrabnie, że 
go opat odłączył od towarzyszy, by 
któremu nie uczynił szkody, do chwili 
gdy w wyniku modlitwy i ćwiczenia 
stał się „najlepszym kosiarzem w kla­
sztorze“. Zachowywał najskrupulat­
niejszą czystość osobistą. W głębokiej 
kontemplacji, milczeniu i żarliwej 
modlitwie posiadł zrozumienie Pisma 
świętego i mądrość świętych.

Po roku nowicjatu złożył z towarzy­
szami śluby i osiągnął cel marzeń: oto 
był mnichem cystersem w Citeaux. 
Ale w łasce tej widział zobowiązanie 
do dalszych wytrwałych wysiłków w 
dążeniu do doskonałości. Wnet wyroiły 
się pierwsze fundacje: La Ferte, potem 
Pontigny, gdzie opatem został towa­
rzysz Bernarda Hugo Macon, a w roku 
1114 sam 25-letni Bernard na czele 
swoich trzech braci, stryjów i czterech 
innych zakonników ruszył w czerwcu 
do zapadłej polany w puszczy, gdzie się 
kryli okoliczni zbójcy. Odbyli pieszo 
sto kilometrów drogi i dotarli do Gorz­
kiej Doliny, zwanej też Doliną Piołu­
nów dla bezpłodnej, zachwaszczonej 
ziemi.

Pracą milczących, biało odzianych 
mnichów padły gęste drzewa, oczyści­
li zarośla i przed jesienią ukończyli 
budowę kaplicy i cel mieszkalnych. Po 
niewielu latach ludność okoliczna na­
dała inną nazwę dolinie zwąc ją  odtąd 
Doliną Chwały — Clairvaux i tak ją  
zwie cały świat od wieków.

W tym czasie — już jako opat —

Liryka św. Bernarda
Pacem donas
et coronas
Ulis qui tibi militant
cuneta laeta
sine metu
his qui tecum habitant,
Ut jucundus 
cervus undas 
aestuans desiderat, 
sic ad Deum, 
fontem vivum, 
mens fidelis properat,

Vitam laetam 
et quietam
quis te querit, repperit, 
num laborum 
et dolorum 
multa qui te deserit.
Virga Jesse, 
spes oppressae 
mentis et refugium, 
decus mundi, 
lux profundi 
Domini sacrarium.
Gloriosa 
et formosa 
David regis filia, 
quam elegit 
rex qui regit 
et creavit omnia.
Virgo salve, 
per quam valvae 
coeli patent miseris.
Margarita 
summi sita 
Regis diademata,
O puella, 
quasi Stella 
matutina radians, 
dum nocturnas 
pellis umbras 
veram lucem nuntiat.
Coeli scala 
nobis para 
viam ad coelestia, 
ubi frui 
Christi tui 
mereamur gloria.

Każdy z trzech pierwszych tomów B IB LIO T EK I P O LS K IEJ kosztuje 
15 szylingów, a więc blisko dwa razy więcej niż w subskrypcji. Pomimo 
tego, spóźnieni nabywcy tych tomów liczą się już na setki. Świadczy 
to dobrze i o nich, i o BIBLIO TECE PO LSK IEJ. Ale czy nie praktycz­
niej jest przestrzegać terminów? Do 31 sierpnia można jeszcze zama­

wiać po zniżonej cenie tom IV i V B IBL IO T E K I P O L SK IE J:

PIEŚŃ O B ERNAD EC IE
dwutomową powieść Franciszka Werfla, która już 1 września kosztować 
będzie 15 szylingów za każdy tom, zamiast 18 szylingów za całość.

Bernard został wyświęcony na księdza 
i oirzymał specjame błogosławieństwo 
opala z rąk: mskupa z Cńallon, Wilhel­
ma z «Jiiaxnpeaux, z którym łączyła go 
oatąd dozgonna przyjazn. Nie wszyscy 
zakonnicy Dyn wtedy księżmi, dziś 
pizejawia się w Kościele mysi powrotu 
u j tego zwyczaju.

Cystersi zyn z pracy rąk, głównie na 
r«.i, nic mień zadnycn najemników, 
przyczynili się walnie do wprowadze­
nia w ówczesne feudalne społeczeńst­
wo czci i poszanowania dla pracy fizy­
cznej, zwłaszcza że sami mnisi pocho- 
uzni przeważnie ze stanu rycerskiego.

£>ernaru na wezwanie biskupa Wil- 
nenna głosił kazania w miastach jego 
uiecezji, ale niecnętnie opuszczał pu­
stelnię klasztorną. Pełne wdzięku sło­
wa świętego mnicha skłaniały tłumy 
uo powrotu na Boże drogi życia. A 
K.azuej misyjnej wyprawy wracał do 
Clairvaux z pocztem nowicjuszów i po 
kilku latach miał ich 700: rycerzy, do­
stojników kościemych, księży, mówców 
i fiłozofow. Matki strzegły synów, a 
żony mężów przed słuchaniem jego 
kazań w obawie, że wszyscy porzucą 
sAiat i pójdą do zakonu.

W 1118 roku Bernard rozpoczął bu­
dowę szeregu fundacji; w ciągu całego 
życia załozył sto sześćdziesiąt domow 
cystersów.

W 1116 roku zachorował obłożnie i 
był bliski śmierci. Powrócił do zdrowia 
dzięki opiece przyjaciela biskupa Wil­
helma. W tym czasie zapukał do fur­
ty klasztornej w Clairvaux stary rycerz 
Tecelin, ojciec św. Bernarda i prosił
0 przyjęcie do nowicjatu. Habit otrzy­
mał z rąk syna-opata i wkrótce potem 
spokojny i pełen radości m ając wszy­
stkich synów u łoża śmierci — zasnął 
w Panu.

Piotr z Roya, jeden z nowicjuszów 
z Clairvaux, w liście przechowanym do 
dziś dnia taki daje wgląd w życie za­
konników: „Patrząc na nich z bliska 
coraz mocniej wierzę, że są prawdziwy­
mi naśladowcami Chrystusa; w mod­
litwie rozmawiają z Bogiem przyjaźnie
1 spokojnie; gdy śpiewają psalmy, to 
sama ich postawa wskazuje na bo jaźń 
Bożą i uszanowanie, a  słowo Boże słod­
kie jest w ich ustach jak  miód. Widzę 
ich z motyką w ogrodzie, z widłami i 
kosą na łące, z sierpem w polu, z sie­
kierą w lesie. Zastęp szaleńców — je ­
żeli sądzić ich po trudach, niedostat­
kach i grubej odzieży! Ale serce mi 
mówi, że oni są ukryci w Bogu. Obym 
był godny stanąć w szeregu tych ubo­
gich w Chrystusie“.

Z następnej ciężkiej choroby uleczy­
ła św. Bernarda wizja Matki Boskiej 
w towarzystwie św. Benedykta i św. 
Wawrzyńca, patronów klasztornego ko­
ścioła. W czasie powrotu do zdrowia 
Bernard napisał pierwsze dzieło „Stop­
nie pychy i pokory“, a następnie 
, Chwałę Marii“, którą czcił i miłował 
od dzieciństwa szczególnie jako Dzie- 
wicę-Matkę. Traktat „O łasce i wolnej 
woli“ dzięki swej jasności i zwięzłości 
uzyskał nazwę „Złotej Księgi“, a sobór 
Trydencki w znacznej części w uchwa­
łach dzieło to dosłownie przytoczył.

Około roku 1120 Bernard dokonał 
pierwszego cudu i odtąd powszechnie 
uważano go za świętego. Ta łaska cu­
dotwórcy towarzyszyła mu do śmierci 
przez pozostałe 30 lat życia. Toteż zwa­
no go „Cudotwórcą Zachodu“. Sława 
jego rozbrzmiewała po całej Europie. 
Ludzie wszelkich stanów śpieszyli do 
Clairvaux, by zasięgać rad tego, 
„który puszczę zaludnił aniołami w 
ludzkiej postaci“ i świecił blaskiem 
świętości w Kościele świętym. A on 
się umartwiał i upokarzał coraz głę­
biej. Miłosierny i hojny przygarnął dfl 
Clairvaux czasu głodu w Burgundii 
trzy tysiące ludzi i otworzył na oścież 
śpichrze klasztorne.

Głębokie 1 troskliwe przywiązanie 
łączyło go z duchowymi dziećmi. 
„Pierwszym moim obowiązkiem to po­
magać wam, bracia moi, w postępie 
na drodze cnoty i na to zawsze muszę 
mieć czas“ — mawiał.

Rozumiał pokusy i trudności nowic­
juszów i używał wszelkich środków, by 
im pomóc do wytrwania. Zwał ich 
„smutne gołąbki“ i zachęcał serdecz­
nie zaręczając, że nieraz widział na 
jawie dusze ojców zakonnych, braci i 
nowicjuszy, które w chwili śmierci bez 
przeszkód ulatywały na najwyższe nie­
biosa.

Pisał mnóstwo listów pełnych mąd­
rości i słodyczy. Zalicza się do najlep­
szych autorów w literaturze religijnej. 
Korespondował z papieżami, królami, 
książętami i dostojnikami i z każdym 
kto się do niego zwracał.

W wielkich sprawach Kościoła, w 
schizmie zachodniej św. Bernard miał 
rozstrzygający głos i po ośmiu latach 
zabiegów i trudu doprowadził do zgody 
i uznania prawdziwego papieża.

Na wezwanie Ojca św. brał udział w 
synodzie w Troyes w 1128 roku. Godził 
zwaśnionych dostojników, odmawiał 
zaszczytów i powracał z głęboką rado­
ścią do Clairvaux, gdzie oddany pracy 
i modlitwie napisał najwspanialsze 
swe dzieło: „Komentarz do Pieśni nad 
Pieśniami“.

Z pokorą przyjmował zarzuty, odpie­
rał je  jasno i roztropnie, aż w końcu 
wszyscy schylili głowy przed jego cno­
tą. Ludzki i miłujący, gorącymi łzami 
opłakiwał śmierć brata swego Gerar­
da, a gdy zdumieni zakonnicy patrzyli 
na jego żal, powiedział im: oto w Ko­
ściele i na cmentarzu widzieliście mnie 
z suchymi oczyma, podczas gdy inni 
płakali. A teraz żal mój zakorzenił się 
głębiej, bom mu odmówił ujścia i mu­
siałem mu się poddać, o bracia moi, 
odsłaniając ból przed wami.

Na synodzie w Soissons przekonał 
Piotra Abelarda, jednego z najwięk­
szych i najwymowniejszych teologów 
owego czasu, o błędach i odchyleniach 
doktrynalnych i doprowadził go do 
poddania się decyzji Kościoła.

Trzech papieży umarło wówczas w 
przeciągu trzech lat. W czasie concla­
ve wybór padł na Bernarda z Pizy 
(Eugeniusza I I I ) , opata cystersów w 
Rzymie, którego mistrzem duchow­
nym w nowicjacie w Clairvaux był św. 
Bernard. Eugeniusz I I I  rządził Ko­
ściołem mądrze i stanowczo w ciągu 
ośmiu lat pełnych burzliwych zdarzeń. 
Sw. Bernard w liście do niego pisze: 
„Wśród ponęt przemijającej chwały 
pamiętaj o ostatecznym końcu i roz­
ważaj, że tak jak  po innych wstą­
piłeś na tron apostolski, tak pójdziesz 
za nimi i w śmierć“.

W roku 1144 dotarły niepokojące 
wieści o zdobyciu Edessy przez Tur­
ków. Jerozolima i Antiochia były za­
grożone, biskupi ormiańscy wzywali 
pomocy papieża. Ojciec św. Eugeniusz 
I I I  wyznaczył św. Bernarda na głosi­
ciela wyprawy krzyżowej. W duchu 
pokory i zadośćuczynienia za grzechy 
mieli rycerze i wojownicy wyruszyć 
na obronę Ziemi świętej. Olbrzymi 
zapał ogarnął Francję i Niemcy, do­
kąd się św. Bernard udał, „siejąc po 
droczę cuda“, jak  pisze współczesny 
kronikarz. W Spirze oczekiwał go ce­
sarz Konrad i Fryderyk Barbarossa, 
witając w nim legata papieskiego.

Kroczyli obok siebie przez nawę 
katedry, a tłumy śpiewały „Salve Re­
gina“. Gdy przebrzmiały słowa: „A 
Jezusa, błogosławiony owoc żywota 
twego, po tym wygnaniu racz nam 
ukazać“, św. Bernard dodał: „O łaska­
wa, o litościwa, o słodka Panno Ma­
rio!“ Inwokację tę podchwycił tłum i 
powtórzył ją  trzykrotnie i odtąd stale 
rozbrzmiewa przez wieki na chwałę 
Marii.

Papież Eugeniusz III, który przybył 
do Francji, uczestniczył w Clairvaux 
w życiu zakonników, swoich braci, 
których habit nosił zawsze pod szata­
mi głowy Kościoła, przewodniczył też 
na dorocznej kapitule generalnej. 
Wtedy to nadeszły złe wieści o wypra­
wie krzyżowej i ostateczna klęska 
wojsk chrześcijańskich stała się oczy­
wistą.

Sw. Bernard spadł nagle do roli 
głównego winowajcy. Imię jego było 
pośmiewiskiem. A on przejęty do głę­
bi z powodu strasznych strat chrze­
ścijańskich wojsk, nie utracił jednak 
spokoju i równowagi. „Jeżeli muszą 
narzekać — rzekł — to o wiele bar­
dziej wolę, by narzekali na mnie, niż 
na Pana Boga i jestem najszczęśliw­
szy, że mnie Pan mój raczył użyć jako 
tarczy“.

Okres ten nazwał św. Bernard „cza­
sem niełaski“ i z równym umysłem 
wykańczał dzieło o obowiązkach pa­
piestwa.

Pozostawały mu jeszcze dwa lata 
ziemskiej wędrówki. Uprzedzili go w 
śmierci liczni przyjaciele: cesarz 
Konrad i opat Suger, a potem nade­
szła nieoczekiwana wieść o śmierci 
papieża, błogosławionego Eugeniusza. 
Jeszcze na trzy tygodnie przed koń­
cem św. Bernard na wezwanie arcy­
biskupa Metzu kazał się zanieść na 
noszach do miasta, by pogodzić zwaś­
nionych i zwalczających się miesz­
kańców, po czym powrócił do Clair­
vaux. Podtrzymywany przez mnichów 
odprawiał codziennie Mszę św„ mó­
wiąc, że nic lepiej nie uprasza u Boga 
szczęśliwej ostatniej podróży, bo jest 
to ofiara Zbawiciela za zbawienie lu­
dzi.

Czując nadchodzącą śmierć przyjął 
ostatnie Sakramenta. We wspaniałej 
przemowie wzywał zgromadzonych za­
konników, by miłowali Boga i święty 
swój stan. Po czym dodał: „Chciałbym, 
byście mnie — umiłowane dzieci — 
naśladowali w trzech rzeczach: po 
pierwsze, zawsze miałem mniejsze za­
ufanie do mego sądu, niż do sądu in­
nych, po drugie, nigdy się nie mści­
łem na tych, którzy mnie krzywdzili, 
a po trzecie, nigdy nie miałem zamia­
ru nikogo obrazić“.

W obecności wszystkich okolicz­
nych biskupów, opatów i własnych sy­
nów duchowych czysta dusza św. Ber­
narda odeszła do nieba rano dnia 20 
sierpnia 1153 roku. Żył lat 63, w tym 
41 w zakonie, 38 lat jako opat. 
Sam siebie nazywał: pokornym opa­
tem z Clairvaux.

Śpiewy żałobne 700 mnichów zmą­
ciły ciszę doliny i ogłosiły światu, że 
wielki święty Bernard odszedł z tej 
ziemi do chwały wiekuistej.

W 1174 roku papież Aleksander I I I  
listami do duchowieństwa i ludu Fran­
c ji i do całego zakonu cystersów ogło­
sił kanonizację św. Bernarda. Doktor 
Miodopłynny i Doktor Wsławiony — 
oto tytuły, które Kościół święty mu 
przyznał.

Sw. Bernard znalazł lekarstwo na 
choroby swych czasów, lekarstwo za­
wsze skuteczne: ofiarę całopalną sa­
mego siebie, złożoną Bogu w posłu 
szeństwie, pokorze i pracy — dla speł­
nienia własnego powołania i własnej, 
przez Opatrzność każdemu z nas wy­
znaczonej drogi życia.

Magdalena -Dubanowiczowa
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Kościół ustala zasady życia społecznego
W ostatnich czasach na łamach pra­

sy światowej omawiane są często za­
gadnienia, dotyczące stosunku Kościo­
ła katolickiego do komunizmu. Mamy 
tu do czynienia wyraźnie z dwiema gru­
pami zagadnień: pierwsza dotyczy 
stosunków pomiędzy Kościołem a or­
ganami władzy w państwach o ustroju 
komunistycznym — druga odnosi się 
do stosunku Kościoła do organizacji 
komunistycznych w państwach demo­
kratycznych — wolnych.

W krajach rządzonych przez komu­
nizm widzimy: z jednej strony wyraź­
ną wrogość władz do przejawów życia 
religijnego, wyrażającą się w prześla­
dowaniach, a z drugiej strony rozważ­
ną, cierpliwą, lecz nieugiętą aż do mę­
czeństwa walkę hierarchii duchownej 
i wiernych o wiarę i prawa Kościoła. 
W krajach, w których komunizm, choć 
posiada szeroko rozwiniętą organiza­
cję, lecz nie rządzi, wzajemny stosunek 
katolików i komunistów kształtuje się 
oczywiście w innych warunkach i jest 
bardziej zróżniczkowany. Niedawno 
temu, autor korespondencji z Rzymu, 
zamieszczonej przez dziennik londyń­
ski „The Times“, omawiając sytuację 
we Włoszech, zastanawiał się nad py­
taniem: dlaczego Italia, gdzie aż 31% 
elektoratu głosuje w wyborach za ko­
munistami, pozostaje w gruncie rzeczy 
krajem tak spokojnym i społecznie 
zrównoważonym? W konkluzji autor 
tej korespondencji wyraża opinię, że 
w masach ludu włoskiego katolicyzm 
i komunizm, jak  gdyby wzajemnie za­
zębiając się wpływami, w rezultacie 
wytwarzają stan pewnej równowagi. 
Nie wchodząc tu w rozpatrywanie, w 
jakiej mierze powyższa teza jest słusz­
na, stwierdzić należy, że poruszone w 
ten sposób zostało zagadnienie bardzo 
interesujące i wielkiej wagi, mianowi­
cie siły oporu przeciwko komunizmowi, 
jaką stanowi religijność mas. Jasnym 
jest, że Kościół, którego zadania sięga­
ją  ponad sprawy ziemskie i który na 
życie na tej ziemi patrzy zawsze z 
punktu widzenia celów wyższych, nie 
może i nie chce brać udziału w wal­
kach partyjno-politycznych, czy iden­
tyfikować się z tym, czy innym obozem 
politycznym. Natomiast Kościół, kie­
rując przede wszystkim życiem religij­
nym mas wiernych, roztacza również 
swą opiekę nad moralnością i życia pu­
blicznego. Wobec zdobywczego pocho­
du ateistycznego i materialistycznego, 
socjalizmu a następnie komunizmu i 
destrukcyjnej akcji tych prądów w 
dziedzinie pojęć religijno-moralnych, 
Kościół tym bardziej nie mógł i nie 
może pozostać neutralnym widzem 
zmagań ideologicznych, które rozgry­
wają się na całym świecie; musiał on 
inspirować i mobilizować siły oporu 
przeciwko propagandzie materialisty- 
cznej i jasno nakreślić swe własne po­
stulaty co do organizacji życia społecz­
ności ludzkiej.

Kościół misję tę, z godnością i głę­
bokim zrozumieniem aktualnych po­
trzeb, podjął i rozwija; niezliczone 
inicjatywy socjalne, nowe instytucje 
badań naukowych, udział przedstawi­
cieli Watykanu w wielu ciałach mię­
dzynarodowych, opiekuńczych i chary­
tatywnych, nieustanny rozwój organi­
zacji świeckich katolickich, prasy i 
publikacji katolickich, organizowanie 
wielkich manifestacji, zjazdów i kon­
gresów religijnych — świadczą o nad­
zwyczajnym nasileniu akcji Kościoła 
w dziedzinie moralnego przodownict­
wa. Lecz to ostatnie znajduje przede 
wszystkim swój szczytowy wyraz w nad­
zwyczajnych co do zasięgu, wszech­
stronności i głębokości wypowiedziach 
Stolicy Apostolskiej, które jak drogo­
wskazy dla świata katolickiego padają 
z ust O jca Świętego. A myśli te roz­
w ijają przekazują przedstawiciele 
hierarchiii i kierownicy opinii katolic­
kiej, grupującej się wokoło Watykanu. 
Najlepiej zilustrować to może wymie­
nienie choćby paru tylko w ciągu dwu 
lat ostatnich wypowiedzi O jca święte­
go co do różnych zagadnień życia mo­
ralnego jednostki i społeczności ludz­
kiej.

W przemówieniach z dnia 7 września 
i 22 listopada 1951 roku Ojciec Święty 
określił stosunek Kościoła do nauki. 
Przemówienie wigilijne tegoż roku po­
święcił omówieniu warunków istotne­
go pokoju między narodami. W roku 
1952, 1 lutego Ojciec Święty mówił, 
wobec przedstawicieli przedsiębiorców 
włoskich, o godności sprawiedliwego 
posiadania i o słusznym dążeniu do 
materialnego zabezpieczenia; 9 kwiet­
nia Papież poddał wnikliwej analizie 
istotę prawdziwej sztuki; 30 maja, 
przemawiając do rolników, podkreślił 
konieczność harm onijnej współpracy 
wszystkich czynników biorących udział 
w produkcji rolnej i w ogóle w akcji 
gospodarczej. Następnie Ojciec święty 
przemawiał do uczestników szeregu 
kongresów naukowych i technicznych, 
m.in. medycznych, poruszając wielkiej 
wagi zagadnienia dotyczące nauk ści­
słych, a także życia i zdrowia ludzkie­
go, praw matki i dziecka. W przemó­
wieniu wigilijnym 1952 roku Pius X II  
rozwinął myśl o solidaryzmie ludzkim 
i o chrześcijańskim miłosierdziu w sto­
sunku do cierpiących i nieszczęśliwych. 
A w roku bieżącym, przyjmując przed­
stawicieli „Collège d'Europe“ z Bruges, 
mówił o jedności europejskiej. Wresz­
cie 1 m aja b.r. w czasie audiencji, u- 
dzielonej robotnikom z prowincji wło­
skich, m.in. z Frosinone i Reggio, Pa­
pież wygłosił niezmiernie ważne prze­
mówienie o zagadnieniach pracy, któ­
rego główne punkty można streścić w 
sposób następujący.

Po niezmiernie serdecznym powita­
niu ^oranych i podkreśleniu jak  bli­

sko interesuje się potrzebami pracow­
ników w poszczególnych prowincjach i 
miejscowościach, Ojciec święty dał 
wyraz swej wielkiej trosce (jak się wy­
raził „prawie że śmiertelnej" trosce), 
jaką w nim budzi ciężka sytuacja na 
rynku pracy w Italii i w innych kra­
jach europejskich. Wielu bowiem pra­
cowników, nawet obecnie zatrudnio­
nych, widzi wciąż przed sobą widmo 
bezrobocia i żyje pod groźbą możliwo­
ści utraty pracy. Inni zaś zatrudnieni 
są niezupełnie, często przez pół dnia 
tylko i nie mogą zarobić dostatecznie 
na godziwe utrzymanie dla siebie i 
swych rodzin. Do tych wszystkich Pa­
pież skierowuje słowa pocieszenia, otu­
chy i nadziei. W yjaśniając następnie 
znaczenie święta pracy dla katolików, 
Ojciec Święty stwierdził, że dzień 1 
m aja winien być dniem, w którym ze 
specjalną siłą przejawiać się ma wola 
usunięcia walk klasowych i przezwy­
ciężenia nienawiści klasowych przez 
realizację sprawiedliwości socjalnej, 
wzajemny szacunek i braterskie miło­
sierdzie w imię miłości Jezusa Chry­
stusa. W dniu tym wierząca ludność 
uroczyście obiecuje sobie, iż stworzy 
przez pracę umysłu i rąk trwałą kul­
turę na chwałę Boga, kulturę, która 
nie tylko człowieka nie oddala od Nie­
go, lecz coraz bardziej zbliża. Przyznać 
trzeba — stwierdza Ojciec Święty — 
iż wiele zostało w ostatnich czasach 
dokonane dla przyjścia z pomocą ma­
som pracującym, jednak wiele pozo­
staje jeszcze do spełnienia. Kościół 
niewątpliwie — oświadczył Pius X II  — 
jak zawsze, tak i dziś pozostaje po stro ­
nie pracownika, gdy ten cierpi z po­
wodu niesprawiedliwego kontraktu 
pracy lub gdy umowy zbiorowe nie są

dotrzymywane, a także, gdy nie naru­
szając praw innych, sytuacja prawna, 
materialna i socjalna pracownika mo­
gą być polepszone. Dziś kwestia pracy 
stała się zagadnieniem, w którym Eu­
ropa jest solidarna i wysiłki, by wytwo- 
izyć jedność europejską w jakiejkolwiek 
bądź formie, byle odpowiadały potrze­
bom, odnoszą się również do nowych 
warunków rozwoju gospodarczego; 
tylko na tej drodze zjednoczenia Euro­
py można mieć nadzieję, że osiągnie 
się rozwiązanie zagadnienia pracy. A 
następnie dodaje Papież: myli się ten, 
kto myśli, że służy interesom pracow­
ników, hołdując starym metodom wal­
ki klas. Jeszcze bardziej myli się ten, 
kto sądzi, że stosowanie tych metod 
miałoby być jedynym sposobem, po­
przez który wywierać jeszcze można 
wpływ religijny na świat pracy.

Analizując dalej obszernie i nie­
zmiernie wnikliwie zagadnienie gospo­
darczej integracji Europy. Papież za­
znacza, że bez wątpienia korzyści eko­
nomiczne zjednoczenia Europy nie po­
legałyby tylko na złączeniu pewnej 
przestrzeni, w której granicach mecha­
nizm zorganizowanego rynku regulo­
wałby produkcję i spożycie. Ważniej­
szym zadaniem jest osiągnięcie stabi­
lizacji życia w istotnej harmonii sto­
sunków społecznych, przy zapewnieniu 
zdrowego rozwoju życia rodzinnego z 
pokolenia w pokolenie oraz mając za­
wsze na uwadze naturalne kryteria 
organizacji produkcji w sensie zapew­
nienia możności racjonalnego spoży­
cia. Uwagi te dotykają samej istoty 
planowania życia gospodarczego. 
Świadczą one o głębokiej trosce Piusa 
X II  o dobrobyt mas pracujących. Z 
ust Papieża padło tu znamienne ostrze­

żenie dla techników - budowniczych 
ekonomii europejskiej, by dla osiągnię­
cia strukturalnych efektów nie poświę­
cali istotnych interesów żywego czło­
wieka, by ujednostajnienia rynku eu­
ropejskiego i usunięcie konkurencji 
nie były tylko sukcesem dla interesów 
pewnych grup gospodarczych, czy też 
interesów samego przemysłu, handlu, 
czy finansów, lecz by szły w parze z 
pozytywnym rozwiązaniem zagadnienia 
pełnego zatrudnienia, z podniesieniem 
stopy życia mas i z odpowiednim roz­
wojem praw świata pracy i racjonal­
nych służb socjalnych.

A więc sprawy międzynarodowe, spo­
łeczne, nauka, sztuka, medycyna, za­
gadnienia życia materialnego, los mas 
pracujących, przedsiębiorców, podsta­
wy i cele ekonomii europejskiej — we 
wszystkich tych dziedzinach Stolica 
Apostolska zajmuje stanowisko, dys­
kutuje, wchodzi nawet w detale życia 
ludzkiego, bieżące troski i poczynania 
ludzkie. We wszystkich tych dziedzi­
nach posiada swą jasną doktrynę, daje 
nakazy lub wskazówki praktyczne oraz 
inspiracje moralne dla wszystkich ka­
tolików, którzy w codziennej rzeczywi­
stości potrzebują pewnej, trwałej ideo­
logii dla utrzymania się na powierzch­
ni życia, jako chrześcijanie, wobec na- 
poru akcji propagandy materializmu 
w ogóle, a dziś przede wszystkim komu­
nizmu.

W komunizmie łączą się bowiem ści­
śle trzy elementy: filozofia materiali- 
styczna; teoria społeczno-gospodarcza; 
wreszcie organizacja totalistyczna pań­
stwa. Wielu powierzchownym obser­
watorom wydaje się czasem, że można 
te trzy elementy traktować jako czyn­
niki cd siebie niezależne, mogące być od­

dzielone jeden od drugiego. Pozory ta­
kiej odrębności powstawać mogą przede 

wszystkim w krajach, gdzie komuniści 
nie są u władzy, szczególnie w odniesie­
niu do trzeciego, wyżej wspomnianego 
czynnika. Oczywiście totalistyczną te­
orią przemocy propaganda komuniz­
mu na Zachodzie jak  najmniej się le­
gitymuje. Nie kładzie też zbytnio na­
cisku na teorię filozoficzną, lecz wo­
ju je  przede wszystkim programem so­
cjalnym, nieraz całkowicie oportuni- 
stycznym i demagogicznym. Dopóki 
nie są u władzy, partie komunistyczne 
zachodnie m ają programy mało róż­
niące się od dawnych partii lewico­
wych, socjalistycznych, które w demo­
kracjach zachodnich uzyskały prawo 
obywatelstwa. Programy te zwykle, jak 
zresztą w państwach komunistycznych, 
zawierają zarazem postulat wolności 
sumienia. Komuniści podkreślają, że 
są partią ubogich warstw społeczeń­
stwa, walczącą o dobrobyt mas; obie­
cują reformy socjalne; krytykują wszy­
stko, co w kapitalistycznym systemie 
do krytyki się nadaje; obiecują nawet, 
jak to było np. we Francji w czasie 
wyborów w 1936 roku, obronę własności 
i oszczędności warstw pracujących, a 
we Włoszech obecnie obiecują bezrol­
nym ziemię na własność. Nie noszą na 
sobie „odium“ prześladowców, lecz 
sami pozują na ofiary prześladowań. 
Stara ją  się wytworzyć pozornie nieko­
munistyczne, lecz przez siebie kiero­
wane, „fronty ludowe" czy „patriotycz- 
no-narodowe". Zresztą np. we Wło­
szech i we Francji partie komunistycz­
ne są legalnie uznane i m ają silną re­
prezentację w parlamentach. Toteż we 
Francji i we Włoszech gromadzą wo­
koło siebie miliony zwolenników lub
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Przea kilku miesiącami omówiliśmy 

bię-ou^ą i piawaziwie wax teściową ksi^- 
ziKę iizjoioga irancuskiego dra Carreia 
p.u „Rozważania nad życiem“ (ZYCIE, 
nr z 17 m aja b.r.). Wydana nie­
dawno ksiązKa Sir Charles Gaiton 
uarwin'a p. t. „The Next Million 
Years" (Rupert Rart-Davis, London 
19j 2, stion 210) zajmuje się tym sa­
mym przedmiotem, co piawoa głownie 
pou kątem widzenia przyszłości, jak ­
kolwiek nie ma to większego znacze­
nia, oo autor jest przekonany, iz ludz­
kość w okresie najbliższego miliona 
lat nie dozna zasadniczych przeobra­
żeń.

Pozornie autor, który jest jednym z 
wyoitniejszycn przedstawicieli lizyki 
angieiSkiej \ wnukiem w prostej jinn 
siynnego autora „The Origin of Spe­
cies“, przedsięwziął napisanie historii 
ludzkości w długim okresie przyszłe­
go miliona lat. Rozważania autora nie 
zawierają w sobie elementu utopijne­
go i oparte są może nawet zbyt niewol­
niczo na ocenie współczesnej rzeczy­
wistości, z okazyjnymi projekcjami w 
przysziość. Projekcje te często sprowa­
dzają się po prostu do obliczeń, na 
jak długo wystarczy pewnych zasobów 
surowcowych, jakie warunki rozwojo­
we posiadają niektóre wynalazki tech­
niczne ostatniej doby itp.

obraz przyszłości roztaczany przez 
Darwina nie oznacza się ani nadmia­
rem twórczej fantazji ani optymiz­
mem. wręcz przeciwnie, autor przewi­
duje, że ludzkość ma przed sobą czasy 
ciężkie, bez porównania cięższe niż te, 
które obecnie przeżywa. Jakżeż daleko 
odoiegliśmy od wiary w nieustający 
postęp, tak charakterystycznej dla 
nauki i myśli społecznej i politycznej 
X IX  i pierwszych dziesiątków lat X X  
wieku!

Autor, który sam jest fizykiem i w 
niektórych obcych sobie dziedzinach 
powoływać się musi na uznane mniej 
więcej autorytety innych uczonych, 
jest szczególnie skłonny do wyoierania 
ocen pesymistycznych. W zakresie de­
mograficznym np. Malthus jest dla 
mego alfą \ omegą z wszystkimi kon­
sekwencjami. Przypomnijmy zasadni­
czą tezę Malthusa, iż istnieje antyno­
mia między przyrostem ludności, który 
odbywa się w porządku geometrycz­
nym, a produkcją żywności, powięk­
szającą się tylko w porządku arytme­
tycznym. Autor wprawdzie przyznaje, 
że teorie Malthusa nie sprawdziły się 
w X IX  wieku, ponieważ obszar uprawy 
powiększył się nieoczekiwanie po dru­
giej stronie Oceanu Atlantyckiego, 
wskutek czego produkcja żywnościowa 
nawet wyprzedzała przyrost ludności. 
Te wyjątkowo pomyślne dla produkcji 
żywnościowej warunki — według auto­
ra — przestaną wkrótce istnieć i wte­
dy rzekomo teorie Malthusa znajdą 
potwierdzenie w rzeczywistości.

Sprowadzona z płaszczyzny spekula­
c ji filozoficznej czy matematycznej 
na grunt praktyczny teza Malthusa 
głosi, że ilość istniejącej żywności wy­
znacza i ogranicza liczebny stan lud­
ności świata. Jest to truizm, który 
nie wymaga mozolnego uzasadniania. 
Zagadnienie selekcji ludnościowej, 
prowadzącej do wytworzenia doskonal­
szego typu człowieka, nie interesuje 
szczególniej autora, dla którego fun­
damentalnym problemem jest spra­
wa prostego utrzymania się przy życiu 
(survival) rodzaju ludzkiego.

Ekskursje Darwina w dziedzinę hi­
storii w ścisłym znaczeniu tego słowa, 
tj. opisu przeszłości, niekiedy przyno­
szą rezultaty interesujące. Patrzy on
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na dzieje ludzkości jako na cykl pew­
nych rewolucyj, z których każda za­
początkowała nowy, niepowrotny etap 
rozwojowy. Rewolucje te związane są 
zawsze z pewnymi wynalazkami. Wy­
nalezienie ognia posunęło naprzód 
sprawę odżywiania się i pozwoliło ła­
twiej przetrzymać rygory surowego 
klimatu. Przejście od prymitywnego 
systemu polowania na zwierzynę do 
rolnictwa oznaczało wkroczenie w 
okres życia osiadłego i wpłynąć mu­
siało na znaczne powiększenie się lud­
ności. Autor przypisuje wielkie zna­
czenie rewolucji miejskiej, t j. zapo­
czątkowaniu zwyczaju skupiania się 
wielkiej liczby ludności w osiedlach 
miejskich. Zróżniczkowanie zajęć, po­
dział pracy, wymiana handlowa, uprą 
wiana między różnymi centrami m iej­
skimi i szereg innych czynników — 
wszystko to oznaczało nowy, ważny 
okres w pochodzie cywilizacyjnym 
ludzkości, a również w je j rozwoju ilo­
ściowym.

Czwarta rewolucja, która jeszcze 
trwa — to rewolucja naukowa z wiel­
ką ilością wynalazków i odkryć, zmie­
niających obraz świata, ale i sposób 
życia mas ludności, która w tym okre­
sie powiększyła się kilkakrotnie (1750 
— 1950). Rysem dominującym tej re­
wolucji jest fakt, że przyroda może 
być opanowana przez człowieka. Skoń­
czyły się też możliwości nowych od­
kryć geograficznych. Glob ziemski nie 
kryje w sobie już żadnych tajemnic.

Jeśli chodzi o przyszłość, autor 
przewiduje, że następna rewolucja

przypadnie na moment wyczerpania 
się zasobów paliwa, tj. głównie węgla 
i nafty. Gdy wszystkie dotychczasowe 
rewolucje prowadziły do zwiększania 
się ludności, ta  następna zapewne 
związana będzie z odwróceniem się te­
go zjawiska. Jednak odkrycie nowych 
źródeł żywnościowych, np. na drodze 
chemicznej może zapoczątkować nowy 
etap i nowy rozpęd populacyjny.

Rozważania Darwina na temat moż­
liwości oddziaływania w przyszłości 
na warunki bytu materialnego ludzko­
ści dotyczą między innymi takich za­
gadnień, jak  możliwości zmiany kli­
matu przez odwrócenie kierunku pe­
wnych prądów morskich, przez sztucz­
ne wyłowywanie deszczu (wysiłek ten 
w obecnych warunkach nie opłaca 
się), wreszcie zajm ują się niezmier­
nie ważną sprawą, czym zastąpić wy­
czerpujące się zasoby paliwa, t j. węgla 
i nafty. Ludzkość w tym zakresie ko­
rzysta obecnie z kapitału, gromadzo­
nego w okresie milionów lat. Gdy ka­
pitał ten się wyczerpie, a nastąpić to 
musi najdalej za tysiąc lat, trzeba go 
będzie zastąpić innym źródłem ener­
gii. Jest rzeczą charakterystyczną, że 
Darwin nie uważa wprowadzenia ener­
gii atomowej za rozwiązanie długofa­
lowe problemu siły popędowej, m ają­
cego tak podstawowe znaczenie dla 
bytu ludzkiego na ziemi. Równie scep­
tycznie patrzy autor na możliwości 
wyzyskania takich źródeł energii, jak 
wody, wiatru, przypływów i odpływów 
morza, energii promieni słonecznych, 
wreszcie przeróbki chemicznej pew-

„OSSERVATORE ROMANO”
O KŁAMSTWACH „TRYBUNY LUDU”

Po artykule, o którym pisaliśmy, 
streszczającym historię prześladowa­
nia Kościoła w Polsce przez ko­
munistów „Osservatore Romano“ w 
numerze z 2 sierpnia poświęcił artykuł 
wstępny p. t. „Gli „storiografi“ della 
menzogna“ wywodom „Trybuny Lu­
du" w jednym z numerów czerwco­
wych. Niejaki Jurkiewicz chce w nich 
wytłumaczyć, że Nuncjatura Apostol­
ska już w czasach mons. R atti‘ego usi­
łowała podburzać Polskę przeciw Ro­
sji. Watykan — pisała „Trybuna Lu­
du" — staje się apolityczny i wzbra­
nia się przed angażowaniem się, gdy 
chodzi o walkę przeciw wojnie. Nie 
odłącza Kościoła od polityki, gdy cho­
dzi o zwalczanie ruchu pokoju i nie 
odmawia pomocy podżegaczom wo­
jennym, gdy chodzi o podtrzymanie 
imperializmu i ucisk narodu. Za­
patrywanie swe stara się wykazać 
„Trybuna“ na przykładach, co „Osser- 
vatore“ charakteryzuje w ten sposób: 
„Ostatecznie: komunizm jest pokojem, 
antykomunizm jest wojną. Jak  te te­
zy można uzgodnić i z dialektyką 
marksistowską i z praktyką, którą się 
z niej wyciąga, jest jednym z najbar­
dziej wprowadzających zamieszanie 
misteriów naszych czasów“. „Osser- 
vatore“ stwierdza dalej, że „historio­
grafia“ komunistyczna nie przyjmuje 
do wiadomości niczego, co je j się 
sprzeciwia. Organ watykański uwy­
datnia przejrzyste cele te j „historio­
grafii“, mianowicie, że ma ona wyka­
zać: po pierwsze, iż Stolica Święta 
była przeciwna pokojowi i Polsce, 
przyjazna dla agresorów niemieckich, 
a więc jest wroga ojczyźnie polskiej 
dziś, jak była wczoraj; po drugie, hie­
rarchia katolicka, wierna Watykano­
wi, jest z konieczności nieprzyjaciółką 
ojczyzny i pokoju. „Trybuna Ludu“

stara się przekonać katolików polskich, 
że ich obowiązkiem patriotycznym jest 
oderwać się od Rzymu i od biskupów, 
ponieważ Watykan i hierarchia są 
najgorszymi wrogami Polski. Waty­
kan i hierarchia aprobują i podnieca­
ją  rewindykacje niemieckie w sprawie 
przyłączonych do Polski terytoriów 
niemieckich i czynią wszystko, by je ­
szcze raz zniszczyć naród polski. „Os- 
servatore Romano“ kończy swój arty­
kuł: „Wszystko to jest kłamstwem i 
omówione zostało nie dlatego, jakoby 
miało się nadzieję, że „historiografia“ 
komunistyczna opamięta się. lecz aże­
by wykazać jeszcze raz politykę uci­
sku duchowego, moralnego i material­
nego, która na próżno stara się ukryć 
swoje prawdziwe oblicze. To jest zna­
czenie naprawdę historyczne artykułu 
„Trybuny Ludu.“

Potrzeba nam świętych. W świeżo 
wydanym krótkim życiorysie „Sługi 
Bożego ks. Jan a  Chrzciciela Ciepla­
ka arcybiskupa wileńskiego“, opraco­
wanym przez wicepostulatora sprawy 
beatyfikacji ks. Franciszka Domań­
skiego (New Britain, Connecticut, 
1953), czytamy: „Od kilkudziesięciu 
lat rok rocznie odbywają się w Rzy­
mie uroczyste beatyfikacje i kononiza- 
cje ... Pan Bóg wtedy daje narodom 
wielkich świętych i wielu wielkich o- 
brońców wiary, kiedy ich najbardziej 
potrzeba. Nic w tym dziwnego, że w 
ciągu ostatnich 35 lat aż tysiąc proce­
sów o beatyfikację i kanonizację toczy 
się w stolicy chrześcijaństwa, w Rzy­
mie. Wszak tysiące trudności i pro­
blemów piętrzą się w naszych czasach 
w życiu i działalności Kościoła woju­
jącego, tysiące wrogich i zgubnych 
wpływów zagraża duszom ludzkim.“

nych roślin (jak np. alkohol z ziem­
niaków).

Pokaźną część książki Darwin po­
święca rozważaniom nad naturą czło­
wieka. Tkwi on przy tym w kręgu po­
jęć — powiedzmy swojego dziadka — 
że „człowiek jest zwierzęciem, ale 
zwiei żęciem uspołecznionym“. Ten na­
turalizm, który roli człowieka nie jest 
zdolny wyodrębnić i ustawić na wła­
ściwej mu płaszczyźnie, ta przebrzmia­
ła i przestarzała moda na degradację 
człowieka, której hołduje Darwin, sta­
rowi poważną wadę książki; populary­
zuje ona wiele, teoryj i odkryć nauko­
wych ostatnich czy raczej przedostat­
nich czasów, je j kwintesencja jest jed­
nak dziwnie jałowa.

Autor stosuje do ludzi prawo dzie­
dziczności, jak  je  ustalił Mendel. Pod 
kątem widzenia zachowania rodzaju 
ludzkiego instynkt płciowy i instynkt 
prokreacyjny są czynnikami pozytyw­
nymi ; drugi z nich w pewnych wyso­
ce cywilizowanych społeczeństwach 
ma tendencję do zaniku. Człowiek 
odznacza się ciekawością i gotowością 
do eksperymentowania, czym różni się 
od zwierząt i czemu zawdzięcza swe 
panowanie nad światem. Autor wy­
mienia szereg innych cech właściwych 
człowiekowi, które m ają znaczenie dla 
jego przetrwania na ziemi. Nie wszyst­
kie z tych cech przedstawiają się do­
datnio z punktu widzenia moralnego. 
Kryteria moralne i w cgóle duchowe w 
ocenie człowieka są przez autora kon­
sekwentnie pomijane. Jeden z rozdzia­
łów książki jest wprawdzie poświęco­
ny „wierzeniom“, jednak rozważania 
eutora na ten temat są dziwnie bez­
płodne, tak jakoś „zobiektywizowane“, 
że nie wiadomo, co z nimi począć. Pod­
kreśla on jednak wielką doniosłość 
wierzeń religijnych we wszystkich po­
czynaniach, obliczonych na daleką 
mętę.

Natura ludzka — w pojęciu autora 
— nie da się zmienić zasadniczo, po­
nieważ człowiek jest rzekomo dzikim 
zwierzęciem (w odróżnieniu cd zwierzę­
cia domowego) i nie nadaje się do pla­
nowej „hodowli“.

Świat przyszłości będzie się charak­
teryzował naciskiem ludnościowym na 
zasoby żywności. Pewna część ludności 
będzie zapewne zawsze znajdowała 
się na pograniczu głodu. Zasoby żyw­
nościowe będą regulowały cyfrę lud­
ności. Autor daje do zrozumienia, że 
trzeba będzie zerwać z zasadą niety­
kalności życia ludzkiego (the sanctity 
of human life) i zdaje się zalecać pla­
nowe uśmiercanie pewnych grup lud­
ności (jak w Niemczech za Hitlera). 
Poglądy jego z innych dziedzin 
nie odznaczają się szczególną lotnością 
i pomysłowością, tchną natomiast pe­
symizmem. Jakaś cywilizacja się ostoi, 
ludzie zapewne osiągną wyższy po­
ziom intelektualny i to jest bodaj je ­
dyny promień w zasadniczo ponurym 
obrazie przyszłości.

Wracamy do porównania z książką 
Carreia, który również zajmował się 
przyszłością ludzkości, jednak nie 
traktował tego zagadnienia wyłącznie 
biologicznie, z pominięciem sfery du­
chowej człowieka. Carrel przewidywał 
możliwość, więcej — konieczność dal­
szego uduchowienia natury ludzkiej. 
Zaplątany w swych prawach biologicz­
nych Darwin patrzy na człowieka jako 
na istotę należącą do świata zwierzę­
cego i nie dostrzega w nim żadnej 
iskry Bożej (samo pojęcie Istoty Bo­
skiej nie jest bodaj ani razu poruszo­
ne w książce). Książkę odkłada się 
więc z rozczarowaniem i zniechęce­
niem. M. Ch.

sympatysów, usposobionych „lewico­
wo“, którzy nie zdają sobie sprawy z 
tego, że gdyby komuniści doszli do 
władzy, to cała ta  dymna zasłona wnet 
odpadłaby, a pozostałby tylko zawsze 
ten sam monolit totalnego marksizmu.

Powyżej określona taktyka komuni­
zmu w kratach wolnych powoduje czę­
sto powsuisanie różnych wątpliwości 
w lewicowych kołach katolickich. Wie­
lu • łatwowiernych idealistów mogło 
sobie w yebr^ać, że odrzucając wiarę 
materiaiistycsną i stosowanie przemo­
cy, mogą być oo do programu socjalno- 
gospociarczego swego- rodzaju komuni­
stami, a jeżeli już nie wprost komuni­
stami, to sojusznikami komunizmu, 
pozostając ^sdnak jednocześnie nadal 
o.obrymi katolikami. Otóż byłoby to w 
teorii możliwe, gdyby nie fakt, że ca­
łość doktryny komunistycznej — rów­
nież i społeczno-gospodarczej — jest 
nierozerwalnie złączona z wiarą ma- 
terialistycan«*. Zaprzeczenie wolności, 
prawa posiadania, mechanizacja jed­
nostki ludzkiej, jak  Ojciec Święty 
określił to w jednym ze swych poprzed­
nich przemówień „odindywidualizowa­
nie człowieka“, jest podstawą gospo­
darczego systemu komunistycznego. 
Ani ustroju, ani organizacji społecznej 
i gospodarczej nie można oddzielić od 
je j podstaw ideologicznych oraz od 
również ideologicznej zasady nieogra­
niczonego panowania państwa nad 
jednostką Judzką.

Wielu też Katolików, stojąc wobec 
faktu szerzenia się komunizmu poszu­
kuje jakichś dróg do ustalenia z nim 
„modus vivendi“. Przedstawiciele kle­
ru, stykając się wciąż z masami komu­
nistycznymi w swych parafiach, sta­
rali się nieraz wynaleźć formuły kom­
promisowe. Z objawami tymi spotyka­
my się we Francji, a także i we Wło­
szech. W tym ostatnim kraju sytuacja 
dla kleru jest specjalnie delikatna, a 
to z tego względu, że masa narodu po­
zostaje pomimo pewnego antykleryka- 
lizmu w gruncie rzeczy nadal religij­
na, a w każdym razie niezmiernie 
przywiązana do tradycyj życia reli­
gijnego. Pośród 8 milionów rzekomych 
zwolenników komunistów we Włoszech 
ogromna ilość pragnie mieć ślub ko­
ścielny, dzieci swe ochrzcić i mieć po­
grzeb religijny; mało zagłębiając się 
w filozoficzne dociekania, idą za ko­
munistami, bo ci obiecują im dobro­
byt i ziemię, lecz bardzo często nie 
chcą zrywać całkowicie z religią i Ko­
ściołem. Stwarza to dla kleru nieraz 
tragiczne zagadnienia i skrupuły. Pro­
boszczowie stoją wobec sytuacji, że 
czasem jedna trzecia lub połowa ich 
parafian głosuje na listy komunistycz­
ne. Czy można pozostawić tę masę je j 
złemu losowi; czy nie należy pozosta­
wić dla niej drzwi otwartych do Ko­
ścioła? W akcji zmierzającej do spro­
wadzenia tych zbłąkanych parafian z 
powrotem na dobrą drogę, trudno jest 
czasem stosować, jeśli tak można po­
wiedzieć, natarcie frontalne. Nasuwa­
ją  się tu myśli o możliwości znalezie­
nia wspólnego języka przez wzajemne 
ustępstwa, czy też odstępstwa od tych, 
czy innych sztywnych zasad. Takie 
myśli mogły najłatwiej torować sobie 
dregę pośród przedstawicieli kleru bli­
skich środowiskom robotniczym, jak 
np. tak zwani księża robotnicy, pra­
cujący w fabrykach.

Przeciwko tym zbyt ugodowym i 
niebezpiecznym tendencjom Watykan 
zareagował bardzo stanowczo, stwier­
dzając, że nie można być komunistą i 
jednocześnie dobrym katolikiem. To 
energiczne posunięcie ze strony Waty­
kanu niewątpliwie przyczyniło się do 
znacznego wyjaśnienia sytuacji. Tym 
niemniej nadal zdarzają się wypadki 
trudne do rozwiązania. Istnieją też 
nadal małe grupy katolików, które od­
cinając się od filozoficznej doktryny 
marksizmu, łączą się z komunistami 
na poszczególnych polach działalności 
politycznej, a więc ich akcji rzekomo 
pacyfistycznej lub walki z kapitaliz­
mem itp. Do tych ostatnich niewąt- 
pliwie odnieść można wyżej cytowane 
słowa Ojca Swęitego o błędzie tych 
którzy przez podtrzymywanie postula­
tów walki klasowej myślą służyć spra­
wie zachowania w mosach uczuć re­
ligijnych.

Kościół będąc rzecznikiem harmo­
nijnego rozwoju stosunków społecz­
nych jest i musi być czynnikiem praw­
dziwego postępu i obrońcą interesów 
najszerszych warstw pracowniczych, 
czułym na wszelkie cierpienia, opieku­
nem ubogich i upośledzonych. Waty­
kan nie zasklepia się bynajmniej w 
negacji, lecz rozwija własną wszech­
stronną doktrynę solidaryzmu ludz­
kiego i sprawiedliwości socjalnej, sta­
nowiącej wyraz niezmiennych zasad 
moralności chrześcijańskiej i postula­
tów światopoglądowych katolickich. Nie 
zaniedbuje niczego, co by mogło się 
przyczynić do powrotu do życia reli­
gijnego mas, odrywanych od Kościoła 
przez działanie marksizmu, lecz zasad 
broni nieugięcie. Zapewne w krajach, 
gdzie szaleją prześladowania religijne 
obrona praw Kościoła musi być nie­
zmiernie ostrożna i dostosowana do 
ciasnych ram możliwości; w krajach 
wolnych nie ma powodu do trwania w 
defensywie. W ścisłym zespoleniu z 
nadprzyrodzoną misją Kościoła Stoli­
ca Apostolska rozwija niestrudzenie 
szeroką pozytywną akcję solidaryzmu 
chrześcijańskiego, wysuwając jako ha­
sła naczelne zgodną współpracę wszy­
stkich ludz; dobrej woli, opartą na po­
szanowaniu praw każdej jednostki i 
opromienioną miłością bliźniego, w 
harm onijnej równowadze potrzeb ca­
łej społeczności.

F. Frankowski
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do podróży i do kobiet“. Może to istot­
nie jest najbardziej typowy rys boga­
tego żywota Ryszarda Kiersnowskie- 
go, ale czy istotnie trzeba się tym 
szczycić pod firmą „św. Antoniego“?

Ilustrowana okładka książki może 
się przyśnić.

J . B.

*) Ryszard Kiersnowski ZA DRZWIA­
MI BEZ KLAMEK. Opowiadania. Wy-

KATOLICKI TYGODNIK REIIGI3N0 -KULTURALNY S S L  " S E
1953. Okładkę proj. Witold 
ski. Stron 88.

S Y L W E T K I

JÓZEF ŁOBODOWSKI

NIEDZIELA, 23 sierpnia 1953 r.

L I S T Y

„PRZEBUDZENIE W OTANA VI

Szanowny Panie Redaktorze!
Z zainteresowaniem przeczytałem 

artykuł p. F. Bohdanowicza w nrze 
308 ŻYCIA „Przebudzenie Wotana“. 
Dotyczy zagadnienia, zajmującego 
mnie od dawna: dlaczego Niemcy są 
narodem, przy wielkich darach umy­
słowych, moralnie tak barbarzyń­
skim?

Na marginesie tego artykułu i ksią­
żki C. G. Junga, na którą się p. Boh­
danowicz powołuje, nasuwają się na­
stępujące refleksje:

1. Wydaje się, że analiza psychofi­
zyczna Niemców opiera się na analo­
gii pomiędzy społeczeństwem a orga­
nizmem. Tymczasem ta analogia jest 
pozorna, może służyć za argument ad 
hominem, ale rzetelnie nie wyjaśnia, 
raczej zaciemnia sprawy.

2. Przyjąwszy rozumowanie Junga, 
powstaje pytanie, dlaczego wśród lu­
dów germańskich jedynie -u Niemców 
przebudza się Wotan, a nie Odin u 
Skandynawów ani żadne bóstwo krwio­
żercze u Anglosasów, Holendrów ani 
niemieckiego języka Szwajcarów.

3. Składniki etniczne Niemców sta­
nowią oprócz Germanów: Keltowie, 
Wenedzi i Słowianie na podłożu nie­
znanego bliżej zaludnienia przed-in- 
doeuropejskiego. Sami Germanie przy­
byli do środkowej Europy z Skandy­
nawii a pochodzą przynajmniej z 
dwóch komponent: pra-ludności nor­
dyckiej, składającej się zapewne z róż­
nych warstw plemiennych oraz z na­
jeźdźców indo-europejskich, co narzu­
cili swój język, mocno skażony.

4. Proces przyjmowania chrześci­
jaństwa, najważniejszego czynnika
cywilizacji, Niemcy zakończyli wkrót­
ce po r. 800, m ają więc za sobą więcej 
wieków kultury chrześcijańskiej niż 
Słowianie lub Skandynawowie. Jakiż 
wynik? Chrześcijaństwo służyło Niem­
com za środek podboju i grabieży. 
Przedsiębrali łupieżcze wyprawy do 
Włoch (Roemerzuge). Wytępili Sło-

wian połabskich i Prusów, po części 
Polaków, Czechów, Jugosłowian, a 
miały w tym wszystkim udział zarów­
no państwo jak  Kościół niemiecki.

5. Rewolucja religijna w. X V I wy­
buchła i znalazła trwały ośrodek w 
ziemiach przymusowo poniemczonych, 
zamieszkałych bądź przez szerzących 
mieczem'i ogniem krzyż baronów i 
duchownych, bądź przez powierzchow­
nie nawróconych autochtonów. Jed­
nych i drugich chrześcijaństwo no­
minalne nie oparło się burzy. Nie Lu­
ter ani protestantyzm są źródłem 
dzikości niemieckiej, lecz skutkiem. 
Gero, Henryk Lew. krzyżacy wyprze­
dzili Lutra.

6. Jedyny okres, w którym Niemcy
nie myśleli o podbojach, to czasy po 
wojnie 30-letniej, kiedy byli wycień­
czeni, politycznie bezsilni, rozdzieleni 
na państwa i państewka. Wtedy do­
szli do punktu kulminacyjnego swej 
cywilizacji: Leibniz i Bach, Kant,
Beethoven, Goethe. Zjednoczone i po­
tężne Niemcy czy w średniowieczu czy 
w w. X IX  dyszały pożądaniem roz­
boju.

7. Nietzsche, podobnie jak  Luter, w 
rozwoju ideologii niemieckiej stanowi 
raczej ob.iaw, niż przyczynę dzikości. 
Większą winę ponosi filozofia Hegla 
i historyka: Ranke, Treitschke, Sybel 
e tutti quanti.

8. Gdyby się Niemcy przejęli we­
wnętrznie chrześcijaństwem, byliby 
uleczeni z barbarzyństwa. Przez całe 
swoje dzieje katolicyzm niemiecki te­
go zadania nie spełnił, zresztą od doby 
reformacji zszedł na drugorzędne sta­
nowisko. Nic nie przemawia za tym, 
aby to uczynił dzisiaj. Wszelkie sym­
ptomy wskazują, że myśli tylko o tym, 
aby zrzucić z narodu niemieckiego 
odpowiedzialność za popełnione zbro­
dnie, wzbudzić litość dla zbrodniarzy 
i przygotować odrodzenie niemieckiego 
..Raubstaat“ (państwa zbójeckiego).

Ks. Kamil Kantak

PRZYPOM NIENIE 0 B EATYFIK AC JI
śp. biskup Zygmunt Łoziński zakoń­

czył życie dnia 25 marca 1932. Umarł 
w sławie świętości. Wierni, licznie się 
modlą.cy za jego przyczyną, otrzymywali 
doniosłe łaski. Kuria biskupia pińska 
poczyniła wstępne kroki do beatyfi­
kacji. Postulatorem tymczasowym zo­
stał biskup Bukraba, sekretarzem ka­
nonik ks. J . Wasilewski. Do wybuchu 
wojny uczyniono, o ile mi wiadomo, 
co następuje:

Urządzono grobowiec w krypcie ka­
tedry z wchodem zewnętrznym, aby 
modlący mieli dostęp każdego czasu. 
Pewien jezuita napisał biografię ha- 
giograficzną. Jeśli spisywano łaski, 
działo się to nie w sposób przepisany 
kanonicznie. Czy zebrano pisma i pa­
miątki po biskupie?

Podczas i po wojnie wszelkie stara­
nia ustały. Biskup Bukraba i ks. Wasi­
lewski umarli. Nikt nie został miano­
wany następcą. Zapewne ciągle się 
modli u grobu garstka wiernych, jaka 
pozostała w Pińsku.

Biskupa Łozińskiego, pochodzącego 
z Nowogródczyzny, biskupa mińskie­
go i pińskiego, więzionego na Łubiance, 
wolno poczytywać za patrona Kresów 
Wschodnich. Przypominam sprawę, 
polecam modlitwom czytelników słów 
niniejszych, a do czynników kompe­
tentnych zanoszę prośbę, aby podjęto 
na nowo zabiegi o wyniesienie ś.p. bi­
skupa Zygmunta na ołtarze.

Ks. Kamil Kantak

NOWE KSIĄŻKI

Anielice od ,,św. Antoniego *) *)

Gdyby nie to, że Ryszard Kiersnow­
ski jest wybitnym humorystą, można- 
by po przeczytaniu pierwszego tomu 
jego prozy*) stwierdzić, że minął się 
z powołaniem. Lwia część książki „Za 
drzwiarri bez klamek“ poświęcona jest 
szpitalom i operacjom chirurgicznym. 
Owe szpitalne reportaże są dobrym, a 
nawet bardzo dobrym dziennikar­
stwem.

Druga, cieńsza warstewka książki 
Kiersnowskiego, jest wypełniona opo­
wiadaniami fantastycznymi, tkwiący­
mi mocno w fantazji i trochę w lite­
raturze. Wreszcie — zupełnie paradok­
salnie — humoreska, której Ryszard 
Kiersnowski jest prawdziwym mi­
strzem, zajmuje zaledwie maleńki mar­
gines tomu. A właśnie najm ocniej­
szym pisarsko opowiadaniem zbioru 
jest żart zatytułowany „Znajomy“.

Możnaby na tym zakończyć recenzję 
książki „Za drzwiami bez klamek“, 
gdyby je j w świat nie puściło „Wy­
dawnictwo św. Antoniego (Polska 
Wierna — Słowo Katolickie)“. Od ta­
kich wydawnictw wymaga się już nie­
co więcej.

Jakaż jest idea opowiadań Ryszarda 
Kiersnowskiego? Pom ijając reportaże 
szpitalne, autor w opowiadaniu „Dom 
nad Hudsonem“ głosi pogląd, że w

szczególnych wypadkach, dla ratowa­
nia rodziny, można zawrzeć małżeń­
stwo, a potem, gdy się nadarzy okazja, 
prysnąć i połączyć się z prawdziwie 
ukochanym; w opowiadaniu „Meldu­
nek chorążego Wirszyłły“ bohater w 
śnie odwiedza niebo, gdzie mu św. 
Piotr przydziela dwie anielice, którym 
dziarski chorąży sypie taki komple­
ment: „Wierzyć mi się nie chce, że 
takie piękne niewiasty w Niebie się 
marnują“ ; w noweli „Profesor Perkins 
niszczy świat“ autor poprzez taniec 
boogie-woogie, w którym „miga seledy­
nowa bielizna“ prowadzi bohatera do za­
bójstwa połączonego z samobójstwem; 
żona owego Perkinsa oczekuje na ko­
goś, co „jeszcze nie jest wolny“, ale 
zazdrosny profesor zabija ją  swym wy­
nalazkiem. Mniejsza już o inne drob­
ne frywolności.

Próżno oczywiście łamać ręce nad 
błędami Ryszarda Kiersnowskiego. 
Taka już iest uroda jego muzy. Ale 
dość trudno zrozumieć, że właśnie tym 
tomem wznowiło swą działalność „Wy­
dawnictwo św. Antoniego“. W dodatku 
o przedmowę poprosili wydawcy Ty­
mona Terleckiego, który ukończył ją  
w dniu 3 m aja 1953 i wśród wielu błys­
kotliwych dowcipów umieścił zdanie: 
..Kiersnowski... ma wyjątkowe szczęście

WŚRÓD KSIĄŻEK 
l C Z A S O P I S M

PISMA C. G. JUNGA. Nakładem 
firmy Routledge and Kegan Paul roz­
poczęło się ukazywać zbiorowe wyda­
nie pism C. G. Junga w tłumaczeniu 
angielskim. Pojawił się na początek 
tom X II  (na ogólną liczbę przewidzia­
nych osiemnastu tomów), poświęco­
ny psychologii i alchemii. (Cena 35/-)

Recenzent „Observera“, Philip Toyn- 
bee twierdzi, że Jung w swych pis­
mach daleki jest od stosowania me­
tody ściśle naukowej. Ten najzdolniej­
szy z uczniów Freuda, później zaś głó­
wny przeciwnik metody freudowskiej, 
„jest poetą, filozofem, twórcą boga­
tych idej, idej często głębokich, nie­
kiedy szalonych, a prawie zawsze nę­
cących. Jest on zapładniaczem; jego 
książki są rzeczą w sam raz dla wyja­
łowionego powieściopisarza czy poety, 
którego w tym czy innym stopniu za­
wodzi własna wizja i wyobraźnia“.

Jung, zaznacza Toynbee, odszedł od 
Freuda, ponieważ oburzony był cias­
notą freudystów, ich dogmatyczną od­
mową badania całej natury człowieka. 
Mimo to, zdaniem Toynbee‘go, twór­
czość Junga i Freuda — zarówno jako 
ideologie, jak i metody myślenia — 
mają równą wartość, co więcej, na­
wzajem się uzupełniają.

Ten pogląd Toynbee‘go nasuwa po­
ważne wątpliwości, jeśli się weźmie 
pod uwagę koncepcje ideologiczne 
Freuda.

LOS BISKUPÓW POLSKICH. „The 
Tablet“ z dnia 8 sierpnia omawia los 
biskupów polskich pod obecną tyranią 
komunistyczną. Pismo stwierdza, że 
ostatnio pozbawiony został swego sta­
nowiska — pod zarzutem wrogości wo­
bec „księży-patriotów“ — biskup su­
fragan archidiecezji gnieźnieńskiej 
Łucjan Bernacki. Poza nim komuniści 
usunęli sześciu innych biskupów: bi­
skupa śląskiego ks. Stanisława Adam­
skiego, jego koadiutora biskupa Her­
berta Bednorza, biskupa sufragana 
Juliusza Bieńka, dalej administratora 
prowincji krakowskiej Eugeniusza B a­
ziaka oraz biskupa kieleckiego Cze­
sława Kaczmarka. Ks. Baziak i ks. 
Kaczmarek, jak słychać, znajdują się 
w więzieniu w Warszawie. Nieznany 
zupełnie jest los biskupa sufragana 
krakowskiego Stanisława Rosponda.

Zupełnej likwidacji — stwierdza da­
lej „Tablet“ — uległa hierarchia ko­
ścioła unickiego w Polsce. Arcybiskup 
Józef Slipyj podobno „sądzony“ był 
ponownie w Rosji i znajduje się zno­
wu w więzieniu na Syberii. Był on już 
raz sądzony w r. 1946 w Kijowie i 
skazany na siedem lat więzienia, w 
tym roku miał być więc zwolniony, 
komuniści jednak, widząc, że go nie 
zdołali złamać, zainscenizowali nowy 
„proces“, w którego wyniku skazany 
został, wedle nadeszłych wiadomości 
na dalsze osiem lat więzienia. Jego 
sufragan Niceta Budka, biskup sufra­
gan Tarnopola Jan  Latysewski a tak­
że Mikołaj Czarnecki, wizytator apo­
stolski obrządku bizantyńskiego na 
Polskę, skazani zostali przez sowiecki 
trybunał wojskowy każdy na sześć lat 
więzienia; poprzednio trzymano ich w 
więzieniach bez procesu. Biskup prze­
myski Józef Kocyłowski i jego sufra­
gan Gregory Lakota deportowani zo­
stali kilka lat temu do Rosji. Los ich 
nie jest znany. W r. 1946 zniknął bez 
śladu ks. Aleksander Malinowski, wi­
zytator apostolski Łemkowszczyzny.

„W sumie więc — stwierdza „Ta­
blet“ — jest rzeczą pewną, że pozba­
wionych zostało wolności dwunastu 
biskupów polskich. Zarówno Lwów, jak 
Łuck, Stanisławów i Tarnopol wcielo­
ne zostały do Związku Sowieckiego w 
wyniku porozumienia jałtańskiego.“

JUŻ NOWY KOM ITET 
REDAKCYJNY

Nowy „Tygodnik Powszechny“, pod 
redakcją „postępowych katolików“, 
wydał zaledwie trzy numery w pier­
wotnym składzie redakcyjnym. Czwar­
ty kolejny numer „Tygodnika“, z datą 
2 sierpnia b. r., podpisał już nowy Ko­
mitet Redakcyjny w składzie: Jan  
Dobraczyński, Mieczysław Kurzyna, 
Włodzimierz Wnuk. Ostał się więc na 
razie tylko Wnuk. Byli redaktorzy: A. 
Mycielski i K. Szwarcenberg Czerny 
występują na łamach czwartego nu­
meru tylko w charakterze autorów ar­
tykułów.

Jan  Dobraczyński jest debrze zna­
ny jako pisarz i współpracownik za­
równo „Tygodnika Powszechnego“ pod 
redakcją Jerzego Turowicza, jak i 
pism „katolików postępowych“. Mie­
czysław Kurzyna pisywał tylko w pi­
smach „postępowych“.

Józef Łobodowski opuścił Londyn, 
gdzie bawił dwa miesiące i słuchaczy 
swych licznych recitalów poetyckich, 
żegnany szczególnie owacyjnie przez 
mieszkańców Domu Pisarzy.

Istnieje rodzaj prozy zwany „powie- 
ścią-rzeką“. Szukając określenia dla 
twórczości Łobodowskiego można by 
ją  r.azwać „poezją-rzeką“. Łobodowski 
nie czeka nigdy na poetycką wenę, lecz 
wylewa ze siebie strofy dzień po dniu, 
niemal godzina po godzinie,w rozmo­
wie. w czasie ulubionych opowiadań i 
zmyśleń, a zwłaszcza przy zastawionym 
stole; pisał w więzieniach, pisał — ja ­
ko jedyny poeta-żołnierz — na spopie- 
lałych biwakach wrześniowych, pisał 
we Francji, Hiszpanii a nawet w Anglii. 
Pisze poematy, wiersze, eposy, liryki, 
dramaty, fraszki, satyry, kasydy i ga- 
zele, tłumaczy z rosyjskiego, ukraiń­
skiego, gruzińskiego, włoskiego, hisz­
pańskiego, pisze prozą powieści, 
essaye, pamflety, paszkwile i artykuły 
dziennikarskie. Po przyjeździe do Lon­
dynu wydrukował ulotkę, jakby bilet 
wizytowy, na którym wyliczył 16 goto­
wych do druku książek. Drugie tyle 
przemilczał. Wywiózł z Londynu kont­
rakty na z górą pół tuzina tomów.

Jeśli nawet przyjąć, że w rozmachu 
wydawniczym poety jest tylko połowa 
prawdy, a połowa fantazji i mierzenia 
sił na zamiary, w Łobodowskim uderza 
niespożyta żywotność, zarówno biolo­
giczna, jak umysłowa. Na emigracji 
dorównuje mu wydajnością twórczą 
tylko jedyny Kazimierz Wierzyński. 
Poza nim wszyscy razem wzięci poeci 
emigracyjni nie piszą tyle, co sam je ­
den Łobodowski.

Głosi się pogląd, że dzieło literackie, 
aby było wartościowe, musi powstawać 
długo i w mozole (Horacy pisał: „po- 
lire mailu diurna ac nocturna“). Nie 
jest to jednak reguła, lecz wyjątek. 
Znaczna większość wybitnych poetów 
i prozaików tworzy wiele i w pośpie­
chu. Tak jakby w ich piersi mieścił się 
rozpalony kruszec, którego żar trzeba 
jak najczęściej wydychać. Poza tym 
zdolności pisarskie, to nie złote mone­
ty, które można ukryć w okutej skrzy­
ni. Talent wietrzeje, jak sól, jeśli się 
go nie używa.

Ale na przeciwnym biegunie czyha 
niebezpieczeństwo gadulstwa i plewy. 
Nie ominął go Łobodowski. Potomność 
nie ma odwagi właściwej oceny dzieł 
wybitnych pisarzy. Jeśli coś wyszło 
spod pióra Mickiewicza lub Norwida, 
musi być arcydziełem. Jest to fałsz o- 
czywisty. Nawet najwięksi poeci i pro­
zaicy pozostawili po sobie rzeczy bez 
wartości. Otóż w młynie Łobodowskie­
go sypie się nie tylko pszenna mąka, 
ale i otręby i czarne ziarnka kąkolu. 
Niestety, sami pisarze przeważnie nie 
tylko nie są zdolni do krytycznej oceny 
swych dzieł, ale jak czułe matki n a j­
większą miłością otaczają dzieci kale­
kie. Więc np. Łobodowski dumny jest 
ze swych fraszek politycznych.

Różne się przykleja etykietki do poe­
zji Łobodowskiego: a to, że jest poetą 
„renesansowym“ albo „szkoły ukraiń­
skiej“, „kresowcem“ itp., co wszystko 
oczywiście nic nie znaczy. Józef Łobo­
dowski jest bowiem poetą łacińskim.

Cóż to znaczy? Pojąć to mogą tylko 
ci, którzy czytali poetów rzym­
skich albo poetów łacińskich, a więc 
włoskich, francuskich i hiszpańskich. 
Poezja łacińska posiada ogromny arse­
nał konwecji i środków literackich, z 
których najważniejszymi są: podpiera­
nie rzeczowników epitetami, konkret­
na metafora i nieujarzmiona dowol­
ność budowy zdania. Proszę przeczytać 
jakikolwiek z utworów Łobodowskiego: 
będzie tam mnóstwo przymiotników, 
co zdanie, to przenośnia zaczerpnięta 
z natury lub życia gospodarskiego i 
zdania, przekorne strofice oraz swoje­
mu normalnemu porządkowi.

Nie na tym jednak kończy się łaciń- 
skość poezji. Poezja łacińska jest wy­
tworem określonej psychiki i określo­
nego klimatu. Jakiekolwiek prowadzili­
byśmy poszukiwania, zawsze na spo­
dzie kultury łacińskiej znajdziemy 
chrześcijaństwo z całym jego syste­
mem wartości etycznych i estetycz­
nych. I jakikolwiek byłby tynk na fasa­
dzie tej twórczości, zawsze pod spodem 
znajdzie się optymizm, radość życia, 
wiara w człowieka.

Dlatego też Józef Łobodowski, urze­
czony w młodości stepową i pustynną 
melodyką poezji rosyjskiej i kaukaz- 
kiej i zbuntowany przeciw dziedzi­
ctwu krwi, wrócił łatwo i szczęśliwie do 
swojej macierzystej polskiej łaciny. 
Toteż doszukiwanie się w jego twórczo­
ści „wpływów wschodnich“ jest zupeł­
ną omyłką. W Łobodowskim nie ma 
ani śladu cywilizacji stepowej, jest co 
najwyżej ciekawość je j egzotyki. Jeśli 
zaś są wpływy rosyjskie, to tylko te, 
których ród jest również z łaciny (Pu­
szkin, Lermontow). Uwielbiając poezję 
rosyjską czy arabską nie zdajemy so­
bie zwyczajnie sprawy, że urzeka na; 
w nich właśnie to, co jest łacińskie.

Po tym, co się rzekło nie dziw, i; 
Łobodowski z taką łatwością przylg­
nął do swojej drugiej ojczyzny, Hisz­
panii, która jest najbardziej konserwa­
tywnym z krajów łacińskich. W Hisz­
panii łaciński styl życia jest prawie 
nieodmieniony od stuleci. Lorca n.p.

jest arcytypem konserwatyzmu iberyj­
skiego; świat nowoczesny, amerykań­
ski przejmuje go lękiem, a szczęście 
upatruje w tradycyjnym prymitywie 
Andaluzji. Otóż i Łobodowski nie jest 
poetą „współczesnym“, lecz poetą na­
szej, broniącej się w Granadzie i w 
Rzymie i w Paryżu kultury łacińskiej.

Zresztą kultura polska nie ma, jak 
dotąd, poetów „współczesnych“. Jeśli 
są takie wiersze, to tylko jako naśla­
dowania.

Aby dać prosty dowód na łacińskość 
(zwaną też klasycyzmem lub huma­
nizmem) Łobodowskiego, wystarczy 
odesłać czytelnika do jego londyńskiej 
ulotki. Zapowiada w niej poeta m.in. 
takie tomy: „Hellada scytyjska“, „Wy­
prawa do Kolchidy“, „Dytyramby pa­
tetyczne“. Wirgiliusz, Owidiusz, Tibul- 
lus...

Józef Łobodowski urodził się w Por- 
wiszkach ziemi suwalskiej, w roku 
1909. Osiem lat spędził jako dziecko w 
Rosji, na Ukrainie i Kaukazie. Te 
wczesne lata wywarły wpływ na jego 
wczesną twórczość. Groza rewolucji 
nie dotarła do młodego umysłu, prze­
ciwnie mogąc pomagać matce dziecin­
nym sprytem, np. sprzedażą papiero­
sów hulającym marynarzom, mały Ło­
bodowski nabrał sympatii dla tych 
ludzi ulicy, posiadających przecież 
czasem odruchy serca, aczkolwiek 
wyrażające się raczej osobliwie. 
Np. pierwszą szklankę wódki wypił 
dziesięcioletni Józio jako premię za 
sprawne dostarczenie papierosów na 
statek.

Dłuższy czas spędził Łobodowski z 
matką i siostrami w Jejsku nad Mo­
rzem Azowskim, gdzie mógł się wsłu­
chać w czar Kaukazu, w języki i poe­
zję Kozaków kubańskich, Tatarów, 
Gruzinów i Ormian.

Przez Szepetówkę rodzina Łobodow- 
skich (bez ojca, który zmarł w czasie 
rewolucji) repatriowała się do Polski i 
osiadła od roku 1922 w Lublinie. Od 
wczesnej młodości treścią życia Józefa 
Łobodowskiego stała się poezja. Wszy­
stko inne traktował na pół sen o. Je ­
szcze jako uczeń wydał własnym na­
kładem dwa tomy wierszy, z których 
jeden p.t. „O czerwonej krwi“ pociąg­
nął za sobą pierwszy proces sądowy i 
relegację poety z gimnazjum. Dziś 
dojrzały pisarz spogląda na tamte la­
ta pobłażliwie i tłumaczy, że tematyka 
rewolucyjna jego wczesnej twórczości 
była po prostu rćpliką lektury współ­
czesnych poetów europejskich.

Głośniejszy wyrok zafasował Łobo­
dowski w r. 1933, skazany na długie 
miesiące więzienia w Lublinie a łagod­
nie potraktowany w kasacii w War­
szawie. Sprawy sądowe i areszty będą 
odtąd towarzyszyć twórczości Łobo­
dowskiego przez kilka lat. Główną 
przyczyną kolizji z prawem były cza­
sopisma marksistowskie, redagowane 
przez poetę. Było ich sporo, a wszyst­
kie miały żywot jętek. „Kurier Lubel­
ski“ padł za redakcji Łobodowskiego 
po dwu miesiącach, topór konfiskaty 
trzykrotnie uśmiercił miesięcznik lite­
racko - polityczny „Barykady“, do 
trzech razy sztuka odbyła się również 
z miesięcznikiem „Trybuna“, wreszcie 
„Dźwigary“, założone w r. 1934 w War­
szawie, po dwu numerach zlikwidował 
sam redaktor na skutek przełomu du­
chowego, jaki w nim wówczas zaszedł.

Duży wpływ na osobowość Łobodow­
skiego wywarła służba wojskowa w 
podchorążówce w Równem, której nie 
ukończył z powodu podejrzeń, iż w 
mundurze prowadzi działalność poli­
tyczną. Z dumą mówi dziś Łobodowski, 
że okres pozbawienia go zaszczytu słu­
żby wojskowej minął właśnie 1 wrześ­
nia 1939, tak iż mógł stawić się na mo­
bilizację w 21 pułku piechoty w War­
szawie.

W r. 1932 wyszedł tomik Łobodow­
skiego pt. „W przeddzień“, skonfisko­
wany. Nazywając rzecz po imieniu, aż 
do roku 1935 Józef Łobodowski był 
komunistą. Zerwał z komunizmem 
ogłaszając dwa głośne artykuły w 
„Wiadomościach Literackich“ : „Gorz­
kie porachunki“ i „Uzurpatorzy wol­
ności“. Tom pt. ..Rozmowa z ojczyzną“ 
(1935) był w twórczości Łobodowskie­
go narodzinami Konrada. Była to po­
ezja na miarę polską i łacińską, jeden 
z najwybitniejszych tomików poetyc­
kich dwudziestolecia niepodległości.

Tom następny ..Demonom nocy“ 
<T936) orzyniósł Łobodowskiemu Na­
grodę Młodych Polskiej Akademii Li­
teratury.

Lata bezpośrednio poprzedzające 
wojnę spędzał poeta głównie w War­
szawie pisując wiele do „Wiadomości“. 
„Skamandra“, „Pionu“, „Marchołta“, 
„Drogi“, „Kameny“, „Myśli Polskiej“ 
i „Biuletynu Polsko - Ukraińskiego“. 
Redagował przez pewien czas tygodnik 
„Wołyń“ w Łucku.

Któż się nie wzruszał liryką wrześ­
niową Józefa Łobodowskiego? Dla żoł­
nierzy wiersze te, pisane na popielis- 
kach wrześniowych, były pierwszymi 
kroplami balsamu po klęsce. Tomik „Z 
dymem pożarów“, wydany przez Sa­
muela Tyszkiewicza w Nicei (1941), za- 
wiarający te wiersze, jest białym kru­
kiem, choć powinien mieć dziesiątki 
wydań. Jest to bowiem najpiękniejsza 
i najwznioślejsza liryka polska pięt­
nastolecia, od dni klęski aż po dzień 
dzisiejszy. Łobodowski bił się w skła­
dzie 10 brygady kawalerii, brał udział 
w walkach pod Wiśniczem, Łańcutem. 
Krakowcem i Bolechowem. Z czarną 
brygadą przekroczył też granicę wę­
gierską i tylko trzy tygodnie zdołał 
spędzić w obozie internowanych w To- 
polcsy nad Balatonem, skąd przez zie­
loną granicę przebił się do Francji.

Na zamówienie ministerstwa infor­
macji opracował książkę o kampanii 
wrześniowej, ale minister nie umiał 
go wyratować z tragikomicznej przy­
gody, która kosztowała poetę kilka 
miesięcy francuskiego więzienia. Po­
szło o to, że Łobodowski w zaciemnio­
nym Paryżu świecił zapałki, próbując 
w zaułku Montmartre‘u odczytać po­
przez mroki nazwę ulicy. Przyareszto- 
wał go patrol żandarmerii, a na nie­
szczęście przy aresztowanym znalezio­
no ulotki w języku ukraińskim, jakie 
miały być rzucane z samolotów nad 
Polską. Tłumacz Francuzom ulotki 
ukraińskie!...

Wolność odzyskał Łobodowski, na 
przekór historii, we wrześniu 1940 i 
udał się do obozu dla demobilizowa- 
nych żołnierzy polskich w Daylus ko­
ło Montpellier. Prowadził tam akcję 
kulturalną, m. in. redagując nielegal­
ny miesięcznik „Wrócimy“ (ukazało 
się 6 nrów pisma).

Wyprawa przez granicę hiszpańską, 
w sierpniu 1941, zadecydowała o lo­
sach Łobodowskiego na dalsze lata, aż 
po dziś dzień. Aresztowany przez Hisz­
panów, spędził osiemnaście miesięcy 
w więzieniu Figueras, gdzie opanował 
doskonale język i nauczył się nieźle 
Hiszpanii, a zwłaszcza ludu hiszpań­
skiego. Malo komu trafia się taka 
gratka. Pomyśleć: półtora roku w hi­
szpańskim więzieniu! Łobodowski nie 
umie tamtych lat wspominać bez roz­
czulenia.

Trybunał wojskowy zwolnił polskie­
go poetę z więzienia i pozwolił mu 
osiąść w Madrycie. Od tej pory Józef 
Łobodowski jest ambasadorem (jak 
większość dobrych ambasadorów, ho­
norowym) wymiany kulturalnej pol­
sko-hiszpańskiej. Napisał po hiszpań­
sku dwie książki o sprawach polskich: 
„Por nuestra y vuestra liberta“ (300 
stron) i „Literatury słowiańskie“ (100 
stron), kilkaset artykułów na tematy 
polskie w prasie hiszpańskiej, prze­
tłumaczył mnóstwo utworów pol­
skich na hiszpański, tłumaczył 
zbiór dokumentów katyńskich. Po­
wieść po hiszpańsku spoczywa w ręko­
pisie. Pracuje Łobodowski w polskim 
programie radia Madryt, przetłuma­
czył szereg utworów literatury hisz­
pańskiej na język polski (m. in. sześć 
dramatów Lope de Vegi, Tiso de Moli- 
ny, Calderona, Jose Sorillo, Garcia 
Lorki), napisał owych 16 książek, wy­
mienionych w ulotce londyńskiej. 
Współpracuje stale z tygodnikiem 
..Mundo“. W miesięczniku minister­
stwa handlu zamieścił piękny panegi- 
ryk o winach hiszpańskich. Szczegól­
nie intensywne studia prowadzi Ło­
bodowski nad zagadnieniami Amery­
ki Łacińskiej i zamierza im w przy­
szłości poświęcić szczególną uwagę.

Jedyny tomik wierszy Łobodowskie­
go ukazał się po wojnie nakładem 
.Swiatpolu“ („Modlitwa na wojnę“, 

1946), wydany niestety niedbale i źle 
rozprowadzony. Istnieje wszakże szan­
sa, że z zapowiedzianych 16 tomów 
poety ukaże się choć kilka. Warto mu 
w tvm dopomóc, gdyż nasze źródła ła ­
cińskie mocno wyschły, a w nich jest 
jedyna nadzieja na dalszy nasz ży­
wot kulturalny.

Więc wnoszę na pomyślność Józefa 
Łobodowskiego jego ulubionym, rubi­
nowym i pachnącym ziołami Valdepe­
ñas.

Jan  Bielatowicz

Nowość!Nowość! Nowość!

KS. DR R. ZANIEWSKI

TEORIA 0 POCHODZENIU i ROZWOJU ŻYCIA
A NATURALIZM CHRZEŚCIJAŃSKI

Każdy, kto chce pogłębić wiedzę swoją o życiu 
winien książkę tę przeczytać
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